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Powstańcu masieru|q na Madrgf
10 prowincui znajduje się w rchach wolsh den. franco

Londyn, 22. 7. (PAT.) Reuter podaje na­
stępujące informacje o położeniu w Hiszpanji: 
Armje powstańcze maszerują na Madryt, jed­
na z Pampeluny, druga — z Algedras i Ka- 
dyksu. Powstańcy, jak się zdaje, zdołali zająć 
niektóre miasta i miasteczka na północy. Na

południu położenie jest niejasne. Z 45-u pro- 
wincyj hiszpańskich powstańcy posiadają w 
swem ręku 10. Są to  prowincje Yalladolid, 
Navarra, Toledo, Huesca. Vittoria, Burgos, 
Segovia, Kordoba i Sewilla.

— OQO—

Sukcesu wojsk powstańczych
Bajonna, 22. 7. (PAT.) 400 carlistów pod 

dowództwem płk. Yiila Nueva, podążających 
z Pampeluny. posuwa się wzdłuż Bidassoa. 
Oddział ten znajduje się w odległości od Ba- 
hobie. bronionej przez wojska Frontu Ludo­
wego. Stacja nadawcza w San Sebastiano znaj­
duje się jeszcze rzekomo w rękach rządowych, 
miasto jednak jest otoczone przez powstańców. 
Wczoraj o godz. 22.30 miasto Eibar poddało 
się powstańcom.

Havas donosi, że przez radjo Sewilla ge­
nerał Queipo dcl Lano nadaje w dalszym cią­
gu komunikaty o zwycięstwach powstańców. 
Donosi on m. in. o zajęciu przez nich punktów 
strategicznych w prowincji Pontevedra,

Z Hendaye donoszą: Przybyli tu weżoraj 
2 strażnicy gubernatora Pampeluny • twierdzą, 
że powstańoy zajęli bez waiki San Sebastian. 
Zdaniem strażników w ręku powstańców znaj­
dują się Saragossa, Jaca, GuipuzCoa, Fontora- 
bia, Burgos i Valladolid.

Z Bajonny również donoszą, że do San 
Sebastian wkroczył na czele powstańców gen. 
Mola. Do Bajonny przybyli na parowcu „Ju­
lio* uchodźcy z milicji ludowej.

Czy Saragossa się podda?
O godz. 2.30 w nocy radjostacja w Barce­

lonie ogłosiła w ezwanie dowódcy 5-ej bryga­
dy powstańców w Saragossie, grożące bom­

bardowaniem  m iasta, jeżeli powstańcy nie 
złożą broni.

Krwawa walka w Maladze
G ibraltar, (PAT). Przybyli tu obywatele 

angielscy i amerykńascy z Malagi mówią, że 
w alki |w tern mieście były niezwykle krwaw e, 
padło po obu stronach około 200 zabitych i 
około 1000 ranionych. Malaga jest w rękach 
wojsk rządowych.

Napięta sytuacja w Gibraltarze
Londyn, 22. 7. (PAT). R euter donosi z Gi­

b ra ltaru : Mieszańcy okolic G ibraltaru, które 
są w rękach powstańców, obaw iają się, że 
lada godzina fiuta rządowa hiszpańska roz­
pocznie bom bardowanie. Jeden  z oficerów 
twierdził, że gdy tylko rozpocznie się bom bar 
dowanie, lotnicy arm ji powstańczej w Ma- 
rokku zbom bardują okręty rządowe i zato­
pią je.

• <■
G ibraltar, 22. 7. (PAT). W skutek napły­

wu uchodźców w G ibraltarze brak  środków 
żywności. R*ąd brytyjski postanowi! dopusz­
czać do G ibraltaru  jedynie obywateli angiel­
skich i Hiszpanów, pracujących w mieście. 
Strefa neutralna pod Lalinea też jest pełna 
uchodźców, szczególnie dzieci, kobiet i s tar­
ców.

150 tys. wojsk rządowych
przeciwko powstańcom

Borgu. W tem miejscu prawdopodobnie dojdzie 
do większej bitwy.

Komunikat rządowy o klęsce powstańców
Madryt, 22. 7. (PAT.). 0  godz. 7 rano mini­

ster two spraw wewn. ogłosiło przez radjo na­
stępujący komunikat: Powstańcy ponieśli klę­
skę w' całej Hiszpanji, trzymają się jeszcze 
jedynie w Saragossie, Callalid i Sewilli, gdzie 
walczą z wojskami iządowemi. Milicja rządowa 
obsadziła dziś zrana drogę z Toledo do Ma­
drytu.

*  *  *
Barcelona, 22. 7. (PAT.). Sytuacja w Bar­

celonie, według Havassa, jest całkowicie opa­
nowana przez władze rządowe. Dzienniki uka­
zały się. Pisma hołdujące kierunkom wrogo 
usposobionym do republiki, zostały zarekwiro­
wane przez generalitad kataloński. Zajęto rów­
nież m. in. katedrę i kilka kościołów oraz za­
budowań kościelnych, posiadających wartość 
artystyczną. Na murach umieszczono plakaty 
z napisem: „Zarekwirowane przez rząd kata­
loński*, Niektóre kościoły, jak np. kościół 
Kapucynów, zamieniono na szpitale.

Kupuj tyko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W , UL. W ISLNA 6. 
P rzez  u p i e c  t d n t a  s p r ł e d t r t  w ó d  
h o l o ó s h l c h  p e r i u m  o ry g in a ln y ch  
i na  w agę, pud rów , różu , szczotek, 
gąbek , irch y  i w szelkiej g a lan te rji 

toaletow ej.
Prosimy skorzystać. W arto nawat zapas uczynić

WYROK ŚMIERCI W SĄDZIE 
WOJSKOWYM.

Warszawa, 22 7. (PAT.). Wyrokiem wojsko­
wego Sądu Okręgowego nr. 8, jako doraźnego, 
na sesji wyjazdowej w Toruniu z dn. 17 lipca 
1936 r.. skazany został strzelec 59 p. p. Lippke 
Willi za zbrodnię przeciwko bezpieczeństwu 
państwa na karę śmierci przez rozstrzelanie, 
wydalenie z wojska oraz utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw honorowych na- 
zawsze. Pan Prezydent Rzeczypospolitej decy- 
cją. z dn. 18 lipca r. b. nie skorzystał z prawa 
laski, wobec czego wyrok śmierci został wy­
konany dn, 18 lipca r. b. o godz. 15 m. 40 
w Toruniu.

W Abisynji znowu wojna?
Kair, 22. 7. (PAT.) Ministerstwo spraw zagranicznych Egiptu otrzymało od konsula 

w Addis Abebie zawiadomienie telegraficzne, że silne oddziały nieregularne wojsk abisyń- 
skich uderzyły z różnych stron na Addis Abebą, Toczą się zacięte walki. Są setki pole­
głych i ranionych.

W parę godzin późnie] nadeszła druga depesza, w której konsul donosi, że ofenzywę
na Addis Abebę prowadzą dwie armje: jedna pod wodzą rasa Kassa, druga pod wodzą
rasa Sejuina Toczą się krwawe bitwy. Straty z obu stron są znaczne.

*  * *

Paryż, 22, 7. (PAT.). Donoszą z Madrytu; 
Fifcć kolumn rządowych sił zbrojnych wysła­
nych ze stolicy przeciw powstańcom liczy ogó­

łem 150.000 ludzi. Wojskom tym towarzyszą 
samoloty. Powstańcy zgromadzili się w tunelu

Porażka gen. Gekoso?
Chartum, 22. 7. (PAT.) Wojska włoskie gen. 

Gelcso. posuwając się ku Aszebo musiały sto­
czyć boje ze znacznemi oddziałami partyzan­
tów. W ostatecznym wyniku Włosi cofnęli się

kolejowym na drodze z Madrytu do miasteczka spowrotem do Mega. Większość ludności na-

razie zajmuje wyczekujące stanowisko i ukry. 
wa swe mienie i stada.

Układ rolniczy polske-frencuskl

Paryż, 22 .7. (PAT.) W dn. 21 bm. podpi­
sany został w Paryżu układ rolniczy pomiędzy 
Polską a Francją, który jest częścią składową

tekładNah pnods°trwgie ig o ^ u k ła d u  " b t e ' s t ^ y ! kińsklego zajęły już Kanton, w którym władzę 
gwarantuje sobie powiększenie wymiany pro wojskową objął w,er„y rządowi centralnemu 
dTktów roln” , h przez wzajemne udzielenie zni S6"- Yu-Han Mou. B. głównodowodzący 
żek celnych i dodatkowych kontyngentów. | wojsk kantońsk.ch, gen. C zenA lz,Jang ustą­

pił pod wpływem nacisku opmji, która się w>- 
— oqo-   powiedziała za jednoścśą Chin i za podporząd

Marsz. Czang-Kai-Szek panem sytuacji w Chinach
Zwycięstwo Nankinu nad Kantonem

Nankin, 22. 7. (PAT.) Wojska rządu nan-

Dar rolniczy na FON.
W arszawa, 22. 7. (Tek). Prezydjum Związ­

ku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. uchwa­
liło na nadzwyczajnem posiedzeniu w  dn. 21 
lipca b. r. zwrócić się do rolników całej Pol­
ski o  złożenie w okresie pożniwnym w roku 
bieżącym jednorazowej daniny dobrowolnej 
W naturze na Fundusz Obrony Narodowej w 
wysokości conajmniej 2 kg. żyta z 1 hektara. 
W zrozumieniu, że akcja złożenia daru  rolni­
czego na FON. powinna posiadać charakter 
zorganizowany, postanowili prezesi wszyst­
kich izb rolniczych przystąpić do niezwłoczne­
go powołania na teren ie  poszczególnych wo­
jewództw organów egzekutywy obywatel­
skiej, opartych o izby i dobrowolne zrzesze­
nia. Komitety miejscowe ustalą  szczegółowo

formy i organizację zbiórki daru rolnictwa na 
Fundusz Obrony Narodowej. Prezydjum Zw. 
Izb i Organiaacyj Rolniczych RP- wydało do 
rolników odezwę, wzywającą ich do złożenia 
daru rolniczego na FON.

kowaniem rządowi nankjńskłemu. Gen. Czen. 
Czi-Tang zbiegł z Kantonu.

Dowódcy prowincji Kwang-si skapitulowali
Szanghaj, 22. 7. (PAT.) Dowódcy armji pro 

wineji Kwang-si poddali się władzy rządu 
centralnego. Po tym akcie i wyjeździe z Kan­
tonu-gen Czen-Czi-Tanga opozycja Chin po­
łudniowo-zachodnich przeciw Nankinowi jest 
zlikwidowana. Generałowie Li-Tsing-Jen i Pai- 
Czung-Si wysłali delegatów na konferencję z 
marsz. Czang-Kai-Szekicm do Hn-Ting. Żądają 
oni, a b y  prowincja Kwang-si zachowała pew­
ną autonoroję w ramach republiki chińskiej, 
zgadzają się ua. nominację .komisarzy Nankinu 
dla przeprowadzenia, reform w Kwang-si i za­
pewnienia potrzeb strategicznych prowincji.

Podwyższenie o 44 miliony
granicy emisji bilonu

Warszawa. 22. 7. (PAT.) Na podstawie art. j bromowych została z dn. 10 lipca b r. usta- 
7 i 6 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia łona na 476 ntPjonow zł. Należy zaznaczyć, że 
13. 10. 1927 r. o stabilizaojł złotego i w myśl dotychczasowa górna granioa emisji bilonu wy 
osiągniętego porozumienia z Bankiem Polskim, nosiła 426 mil], zł. 
kwota emisji monet srebrnych, niklowych i u > -  OObQ0'

Za wywołanie zajść w lokalu 
Funduszu Pracy w Częstochowie

Częstochowa, 22. 7. (PAT.) Sąd Okręgowy 
rozpoznawał sprawę jednastu oskarżonych o 
wywołanie zajść w lokalu Funduszu Pracy i 
przed gmachem Funduszu Pracy w Częstocho­
wie w dniu 26 marca r. b.

Sąd po 2-dniowej rozprawie uznał winę 10 
oskarżonych za udowodnioną’ i skazał głów­
nych prowodyrów zajść, karanych już za dzia­
łalność komunistyczną, E. Straszaka i L. 
Pietrasa na karę półtora roku więzienia oraz 
Marję Jan i na jeden rok więzienia. Pozostali 
oskarżeni skazani zostali na kary od roku do 
6 miesięcy. Sześciu skazanym Sąd kary za^ 
wiesił.

— o - o - n ------
Już rozpoczęto fortyfikować 

Dardanelc
Stambuł 22 lipca (PAT). W  zm ilitary­

zowanym  obszarze cieśnin będzie stacjcmo. 
wa-ny korpus w ojska. Pozatem  TząĄ tu rec­
ki zam ierza zbudować w Czahak^kale naj­
większą radjostację turecką. Wojska już 
rozpoczęły prace fortyfikacyjne. Szef sz ta ­
bu generalnego gen. Fevzi ma niebawem  
dokonać insipeKcji s trefy  zrem ilitaryzow a- 
nej.

Przylot Lindbergha do Berlina
Berlin. 22. 7. (PAT). O godz. 17-łej na lot­

nisku w Staaken wylądował płk. Lindbergh 
z małżonką. W im ieniu min. Goeringa powi­
tał znakomitego lotnika kom endant lotniska, 
poczem pp. L indbergh w towarzystwie amery 
kańskiego attache wojskowego odjechał do 
Berlina.
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Sen. Heyman-Jarecki zapłaci 237.500zł.
W arszaw a, 22 lipca. (Telef.). J a k  dono­

si „G oniec W arszaw ski14, senatorow i Hey- 
mam Ja reck iem u  w  zw iązku z ujaw nieniem  
p rzez p. m inistra skarbu  za ta jen ia  przezeń 
w  zeznaniach podatkow ych pew nych do- 
chodów  groziła ustaw ow a grzyw na do 
125- k ro tn e j w ysokości podatków  od za ta ­
jonych  sum dochodu. W  tym  w ypadku  mi­
n is te r  skarbu  nie sko rzysta ł z grzyw ny ma

ksyrnalnej lecz wymierzył grzywnę 5-k/ot-
ną. Poniew aż, ja k  w ynika z lisibu p. w ice­
prem iera, w yn ikająca  z z a ta je n ia  sum a po­
d a tk u  w ynosi łącznie z op łatam i 47.500 zł. 
p rzeto  wymierzono grzywnę w wysokości 
237.500 zł. W  razie w ym ierzenia grzyw ny 
m aksym alnej w ynosiłaby ona przeszło
1.100.000 zł.

■—©QC- . . .

Sen. Heyman-Jarecki broni się...
.Warszawa, 22. 7. (Telef.). Senator Huyman-j ministra skarbu rozstrzygnie Najwyższy Try-

Jarecki w odpowiedzi na ostatni list wicepre­
miera Kwiatkowskiego ogłosił dziś w prasie 
następujące pismo:

W odpowiedzi na list p. ministra z dn. 18 
b. m. muszę przedewszystkiem stwierdzić, żc 
sprostowanie, które list zawiera jest niekom­
pletne.

Prostuje p. minister en prawda, żc w dziale 
II opłaciłem w latach 1033— 1935 w zaokrągle­
niu zł. 42.000 podatku dochodowego, pomija 
pan minister jednak fakt, że nadto w dziale I 
zeznałem w tychże latach 104.000 zł. dochodu, 
a  przeto oświadczenie p. ministra w Senacie, 
iż zeznałem tyle dochodu, co „starszy radca 
ministerjalny44 nieodpowiada rzeczywistości.

Obecnie wysuwa p. minister nowy zarzut, 
a  mianowicie, że uchylam się od płacenia po 
datku dochodowego, nie zeznając dochodu z re­
alizacji kuponów od listów zastawnych Towa 
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego.

Tego zarzutu nie można utrzymać, bo:
a) zeznanie było niepotrzebne, gdyż rozpo­

rządzenie ministra skarbu z 28 lutego 1921 r. 
(opublikowane w „Dzienniku Ustaw14 nr. 34 
z r. 1921 pozycja 203) głosi w art. 31 statutu 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskie­
go dosłownie: „Posiadacze kuponów ud listów 
zastawnych Towarzystwa Kredytowego Prze 
myslu Polskiego wolni są od wszelkich z ich 
tytułu opłat“ ;

b) ponadto omawiane listy zastawne zao­
patrzone są klauzulą następującej treści: 
„Wszelkie obowiązujące obecnie i mogące być 
ustanowione przez Rzplitą Polską podatki 
i opłaty od kuponów do niniejszego listu za­
stawnego ponosi Towarzystwo Kredytowe 
Przemysłu Polskiego44, przyczem pod klauzulą 
tą  figuruje podpis delegata ministra skarbu 
Rzplitej Polskiej;

c) dochody z omawianych kuponów zawsze 
figurowały na mojem koncie w księgach han­
dlowych — kontrolowanych najskrupulatniej 
przez władze skarbowe, a więc były najzupeł­
niej ujawnione;

d) pomimo tej jawności władze skarbowe 
przez szereg lat aż do chwili obecnej nie uzna­
wały za właściwe wymierzyć mi podatek do­
chodowy z racji realizowania kuponów od tych 
listów.

Od orzeczenia, karnego, wydanego przez 
władze skarbowe w związku z tym nowym za­
rzutem p. ministra odwołują się oczywiście do 
Sądu Okręgowego. O dokonanej przez p. mi­
nistra interpretacji cytowanego rozporządzenia

bunał Administracyjny44. — Fodp. Alekgander 
Heyman - Jarecki, senator Rzplitej Polskiej.

* * *
Warszawa, 22. 7. (Telef.). Jak donosi agen­

cja Pid sprawą zarzutów, postawionych przez 
wiceprcmjera Kwiatkowskiego senatorowi Hey­
man - Jareckiemu, ma się zająć sąd marszał­
kowski.

Trudności pułk. Koca
Warszawa, 22 lipca (Telef.). Oflwoła- 

n ie  zjazdu legjonistow  wywołofc. w kołach 
politycznych zrozumiałą sensację i rozlicz­
ne komentarze. Jak pisze „Goniec War- 
szaw ski4* przyczynę odwołania zjazdą sta­
nowią trudności, na które napotyka praca 
pułk. Koca nad zorganizowaniem nowego 
obozu rządowego, a to w związku z pewne- 
mi rozdźwiękami, które w yłoniły się w  sa­
mymi Związku Legionistów. Na zjeździe 
Związku, odbytym przed paru miesiącami, 
ua którym gen. kydz-Śm igły w ygłosił zna­
ne przemówienia nastąpiło zespolenie Zw, 
z Kołami Pułkowem i. Już jednak wtedy  
mówiono, że doły Związku są z nowej for­
my organizacji niezadowolone i domagają 
się większej samodzielności* a niektóre od­
działy Związku wręcz wypowiedziały posłu 
szeństwo. Jeśli się zważy, że Zw. Legjoni- 
stów miał być kośćcem  nowej organizacji, 
to fermenty w nim musiały oddziałać oczy-

Od czwartku dnia 23 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Najpiękniejsny film świata, zdubbingowany w polskiej wersji 1 

B ? D  I  rf  MB | K  Przełomowy film  austrjackiej produkcji, który zyskał olbrzymie powo- 
"  dzeuie na wszystkich ekranach! Oenjalna kreacja świetnej artystki 

PAULI WESSELY która tą rolą wybiła się na ćzóto gwiazd europejskich HI Usłyszycie piękno

' “ S & r  Poranki z pow jazogo filmu:
o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 gr.

Nowa taryfa opłat ustalona
przez Komisję Dewizową

Warszawa, 22. 7. (Telef.). Komisja D ew i­
zowa ogłosiła nową taryfę opłat, pobieranych 
za czynności, związane > udzielaniem  zezwo­
leń walutolwych. 1 tak  opłaty za formularze 
podwyższono z półtora zł. ma dwa złote, a ró­
wnocześnie wprowadzono stałą opłatę stosun 
kową w wysokości pół procent sumy, na k tó­
rą opiewa zapotrzebow anie walutowe, a to 
we wszystkich wypadkach, gdy kwota za­
świadczenia przewyższa 5.000 żł.

Nadto ustaliła  Komisja Dewizowa w arun­

ki iwywozu pieniędzy przez osoby, wyjeżdża­
jące do B erlina na Olinipjadę. W czasie od 1 
do 15 sierpnia wystawiane będą indyw idual­
n e  i zbiorowe paszporty zagraniczne z nadiru 
kiem  „olim pjada44. Osoby udające się  na 
Olimpjadę będą mogły wywieźć tylko 15 zł. 
w bilon ie bądź to polskim, bądź niemieckim, 
pozostałe zaś kwoty mogą być wywożone je ­
dynie w formie akredytyw, wystawionych 
przez Towarzystwo H andlu Kompensacyjne 
go-

Sztafeta z Olimpii ze zniczem olimp. {ni w Atenach

ANTONI BOHU
fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zoł. 1879.

Czterech alpinistów padło ofiary lawiny
Berno, 22. 7. (PAT.). Czterej alpiniści, dwaj 

Niemcy i dwaj Austrjacy przy wspinaniu się 
na niedostępny szczyt Eiger, w Alpach ber­
neńskich, zostali zasypani w sobotę przez la­
winę i kamienie. Wysłano oddział ratunkowy, 
ale akcja jego była bardzo utrudniona wskutek 
silnej mgły. Członkowie oddziału ratunkowego 
stwierdzili, że wszyscy czterej turyści zawiesze­
ni są na linach, ale tylko jeden z nich daje 
oznaki życia. Narazić nie udało się dotrzeć do 
nich bezpośrednio.

Ateny, 22. 7. (PAT.). Wielka sztafeta olim­
pijska z Olimpji do Berlina dobiegła już do 
Ateu. W Koryncie sztafeta była witana przez 
olbrzymie tłumy włościan ze wszystkich wsi 
okolicznych. Niedaleko Aten na sztafetę ocze­
kiwały liczne delegacje, a m. in. dziewczęta 
w narodowych strojach. W Atenach całe mia­
sto było udekorowane sztandarami, niezliczo­
ne tłumy oczekiwały na zawodników przy

Akropolu.
Po przybyciu sztafety do Aten odbyły się 

na stadjonie olimpijskim specjalne uroczystości 
w obecności króla Jerzego, przedstawicieli rzą­
du, korpusu dyplomatycznego i tłumów publi­
czności. Po uroczystościach sztafeta niosąca 
święty ogień z Olimpji do Berlina wyruszyła 
w dalszą drogę.

Skład delegacji angielskiej i francuskiej
na konferencję w Londynie

Londyn, 22. 7. (PAT). D elegatam i brytyj­
skim i na jutrzejszą naradę trzech mocarstw 
będą prem jer Baldwin, który będzie praowod 
niczył, m inister spraw zagr. Eden i lord 
strażnik tajuej pieczęci lord Hałifai.

Paryż, 22. 7. (PAT). Dziś w południe wy­
jechał z Paryża na konferencję do Londynu 
m inister spraw  zagr. Delbos. M inistrowi to­
warzyszą: sekretarz gon. min. epraw  zagrań. 
Leger, zastępca dyrektora Massigli, dyrektor 
gabinetu L aug ier’ i szef gabinetu Rochat.

Zmiana na stanowisku starosty 
w Tarnowie

T arnów , 22 lipca. Obecny s ta ro s ta  w 
T arnow ie p. Lisowski przechodzi do W ar­
szaw y do min. spraw  w ew nętrznych na 
wyższe stanow isko.

N a jego miesce do T arnow a przychodzi 
dotychczasow y wicewojewoda. Iwowfeki (p. 
M ieczysław Syska.

* •  *
Warszawa, 22 lipca. (Tołef.) W  kołach 

politycznych zw racają uw agę na  w iado­
mość, że starostą w Tarnowie został miano
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wany dotychczasowy wicewojewoda lw ow ­
ski p. Syska. Jak wiadomo, na stanowisku 
w icew ojew ody p. Syska odegrał swoistą  
rolę w lipcowych wydarzeniach nad Sanem  
nic więc dziwnego, że przejście jego ze sta 
nowiaka w icewojewody na stanowisko sta­
rosty zwróciło ogólną uwagę.

Rokowania handlowe 
polsko-włoskie w jesieni

Warszawa, 22. 7. (Telef.). Wkrótce należy 
oczekiwać podjęcia polsko - włoskich rozmów 
celem oparcia wzajemnych stosunków handlo­
wych na szerszych podstawach. Po zniesieniu 
sankcyj wypłynęły rozmaite skomplikowane 
zagadnienia, które wymagają uregulowania, je­
śli nasze stosunki gospodarcze z Włochami ma­
ją być pogłębione. Chodzi w szczególności 
o wprowadzenie systemu clearingowego, usta­
lenie wzajemnych kontyngentów przewozowych, 
odmrożenia należności polskich we Włoszech, 
wynoszących około 7 miljonów zł. I t. d. 
Rokowania mają nastąpić z początkiem Jesieni.

Nadmierne wymiary szarwarku
Warszawa, 22. 7. (Telef.) Jak  donosi agen­

cja Press, z rozmaitych okolic kraju napływa­
ją sikargł rolników na nadmierny wymiar szar- 
warków. W powiecie Ostrów Mazowiecka 
wlflściiielowi gruntów o powierzchna 26 ha 
" Moczono na rok bieżący tytułem szarwar­
ku 13 dni parokonką, tydzień robocizny pie­
szej na szosie powiatowej, a  12 dni parokon­
ką na szosie gminnej, a ponadto dla wyrówna­
nia zaległości z roku ubiegłego nakazano mu 
dostarczyć na drogę gminną; 8 m. sześć, ka­
mienia, a wreszcie 58 dn! robocizny pieszej 
przy kopaniu rowów. Podobne wymiary spa­
dły na innych rolników w powiecie. Wśród 
ludności te wymiary szarwarkowe wywołują 
zrozumiałe niezadowolenie.

w iście ham ująco na postęp prac o rgan iza­
cyjnych, prow adzonych przez pułk. Koca 
P rzew lekan ie  się tych  p rac  doprow adziło 
do tego, że na gruzach daw nego BB.‘zaczy­
na ją  się form ow ać nowe grupy . I ta k  już 
zachow ali sam odzielność konserw atyści, 
zorganizow ali się  „napraw iacze44, zo rgan i­
zow ały się ko ła  gospodarcze. Dojście z  tc  
mi grupam i do porozum ienia jest oczywi­
ście dość tru d n e  i w ym aga jeszcze pew ne­
go czasu. „W ieczór W arszaw ski44 w idzi w 
liście gen. Rydza-Śuiigłego przekreślenie 
w szelkich dotychczasow ych pogłosek, k tó ­
re obiegały na  tem at m ającej jakoby  w krót 
ce nastąp ić  zm iany system u.

Ś. _  .

0. Aijnisiyn E M  M
były Prowincjał 0.0. Dominikanów, 
podprzeorzy konwentu krakowskie­
go i katecheta szkoły im. Ujejskiego 

na Grzegórzkach

u ro d zo n y  w r. 1865, o p a trzo n y  
św . S ak ram en tam i, za sn ą ł w P a n u  
w  K rakow ie  d n ia  22 lipca 1936, 
w 49 ro k u  życia  zakonnego , a 

44 k ap łań sk ieg o .
N abożeństw o  ża ło b n e  p rzy  zw ło­
k a c h  od p raw io n e  zo stan ie  w p ią- 
to k  dnia 24 b. m. o g . 8 ran o  
w kośc ie le  O. O. D om inikanów , 
poczem  n a s tą p i o dp row adzen ie  
zw łok n a  c m en ta rz  rakow ick i.

Na te  ża łobne o b rzęd y  zap rasza  
P rzew ie leb n e  D uchow ieństw o i 

i W ie rn y ch

konwent 0.0. Dominikanów 
w Krakowie

Dziecko spadło z I piętra
Kraków, 22. 7. W środę rano przy Alei Dę- 

bowskiego zdarzył się tragiczny wypadek. 
Z I. piętra domu nr. 14 wypadł na bruk 10- 
Ietni Zygmunt Włodkowicz. Doznał on złama­
nia obu przedramion i obrażeń na całem ciele. 
Włodkowicza w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala.

Smutne skutki jazdy „na gapę“
Kraków, 22. 7. W środę rano znaleziono 

na torze kolejowym w Prokocimiu zmasakro­
wane zwłoki ś. p. Karola Hucnty, z Limanow­
skiego. Huchta jechał prawdopodobnie bez bi­
letu i w obawie przed konduktorem wysko­
czył tak nieszczęśliwie, żo dostał się pod koła 
pociągu.

Strajk 400 ślusarzy w Krakowie
Kraków, 21. 7. Dzisiaj rozpoczęli w K ra­

kowie stra jk  pracownicy ślusarscy, zajęci w 
warsztatach rękodzielniczych. Domagają się 
oni podwyżki plac. Po strajku przystąpiło 
około 400 ślusarzy.

Urzędom grozi powódź papierowa
W arszawa, 22. 7. (Telef.). W najbliższym 

czasie ma być powołana nowa komisja mini- 
sterjalna. Stwierdzano mianowicie, że urzę­
dom naszym grozi prawdziwa powódź pap ie­
rowa, ponieważ co roku wpływa do nich Oko­
ło 9 miljonów spraw  i łącznie zakłada się 20 
do 25 miljonów aktów. Powodzią aktów zain 
teresow ał się m inister spr. w ew n , który dla 
znalezienia środków zaradczych przeciwko 
nadm iarow i aktów urzędowych zamierza po 
dobno powołać specjalną komisję.
ZMIANY W MIN PRZEMYSŁU I HANDLU.

Warszalwa, 22. 7. (Telef.). Jak  słychać zo­
stała postanowiona zmiana na stanowisku dv 
rektora D epartam entu Handlowego M inister­
stwa Przem yślu i Handlu. Dotychczasowy dv 
rek to r p. Wańkowicz ma przojść do służby dy 
plomatycznej jako pierwszy radca am basady 
w Waszyngtonie, natom iast jego funkcje do­
tychczasowe m ają być powierzone dotycbcza 
sowemu radcy handlowem u ambasady w bon 
dynie p, G eppertowi, który został 7. Londynu 
odwołany.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 22. 7. (Telef.). Giełda dewizo- 

wa: Berlin 213.98—212.92, Bruksela 89.35; 
Nowy Jork  5.30—5.275; Nowy Jork  kabel 
5.28 i siedem ósmych; Paryż 35.01; Praga 
21.95; Zurych 173.00; Wiedeń 99.20 -99 .80 ; 
Medjolan 42.00 -  41.70.
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Ad a m  r o m e r .

Jeszcze o konsolidacji narodowe]
dzą, że olorzym ie zapasy ziemi, będące w 
posiadaniu państw a odbiera ją  dalszej akcji 
wyw łaszczeniow ej w szelką rzeczową pow a­
gę. N ie starczy  nam  naw et środków  na 
przyspieszenie czysto ew olucyjnej koloniza 
cji w ew nętrznej!

D ram at leży w tem, że. jak czytam y w 
..Słowie1*', realizacja hasła N aczelnego W o­
dza w ym aga nic likw idacji ..partii'*, k tó ­
rych nie um iano likw idow ać naw et za p. 
S ław ka, lecz usunięcia obecnej nienawiści 
do reżimu, nienaw iści skierow anej — słu­
sznie czy niesłusznie — przeciwko pewnym  
osobom. R ealizacja szlachetnego apelu N a­
czelnego W odza w ym agałaby więc dla u lat 
wienia zgody narodow ej usunięcia się kilku 
osobistości, złożenia przez nich posad i s ta ­
now isk na o łtarzu  miłości ojczyzny. B yła­
by to  ofiara, k tć rab y  im zapew niła powsze­
chne uznanie. Nietoia n ieste ty  na to  rady , 
że w alka polityczna, prow adzona bez p ar­
donu, prędzej zużywa grupy i osoby; m u­
rzyni, k tó rzy  zrobili swoje musza odejść. 
Już  całkiem  jednak  gro teskow a w ytw orzy­
ła się sy tuacja  od chwili, k iedy na czoło pro 
pagandy rządow ej w ysunęli się w łaśnie pp. 
S tpiczyński i Rzym owski, będący czerw o­
ną p łach tą  dla całej Polski kato lickiej. — 
Zmusza to poprostu do opozycji w szystkie 
elem enty, przyw iązane do W iary, do praw ­
dziwie narodow ych i ludow ych ideałów. 
A dzieje się to w chwili, k iedy  spraw a 
G dańska dowiodła ponownie istn ienia tak  
daleko Idącej solidarności narodow ej, soli­
darności, k ió ra  by łaby  olbrzym ią potęgą,

gdyby je j 'nie brakow ało  zasadniczej ce ­
chy, a m ianow icie ogólnego zaufania do 
osób... Jak żeż  łatw o byłoby dziś się prze­
konać, bez dem agogji i radykalnych  zmian, 
poprostu chociażby drogą nowych wybo­
rów na podstaw ie obecnej ordynacji, jedy­
nie z dopuszczeniem  sw obodnego kandydo 
w ania przedstaw icieli w szystkich polskich 
ugrupowań politycznych, jak i jest istotny 
stosunek sił w państwie. P arlam ent zbojko­
tow any przez 60 proc. wyborców, nie może 
przecież mieć au to ry te tu ! Takiej uczciwej 
próby sił w społeczeństw ie polskiem m u­
szą nie chcieć jedyn ie  osobistości, zain te­
resow ane karjerOwo. Nie ma to  nic wspól­
nego z patrio tyzm em , ta k  ja k  Parylew icz 
nie ma nic wspólnego ze sprawiedliwością.

W ierzym y, że doczekam y się realizacji 
apelu Naczelnego W odza od P aderew sk ie­
go do W itosa poprzez um iarkow ane szere ­
gi b. obozu w spółpracy z rządam i M arszał­
ka  — ponad głowam i zwolenników rzeko­
mej .,e lity " , opartej o etatyzm  przem ysło- 
w o-finansowy i radykalizm  agrarny . W ar- 
mji m am y dziś najlepszy rezerw uar sił n a ­
rodowych. Przejrzyjm y choć na chwilę li­
stę zwycięskich dowódców z 192(1 r. pre 
mjerów, m inistrów  odrodzonej Polski, zasłu 
żonych w ciężkich chw ilach i żm udnej p ra ­
cy... Armja stać się może w spaniałym  ce­
m entem  konsolidacji narodow ej. N ie  m a­
my jednak  czasu do stracen ia , jeśli chce­
my, by konsolidacja doszła do sku tku  do­
browolnym , zgodnym , wysiłkiem , a  nie pod 
przym usem  — żywiołu.

Przegląd prasy...

Od p. A. R om era otrzym aliśm y następu­
jące  ak tu a ln e  uw agi:

Uwagi m oje p. t  „K oncen tracja  na m a­
now cach" n ie ty lko  spow odow ały k ilku  w y­
bitnych działaczy, m. in. hr. L asockiego i 
p rzyjaciela m ojego K . M. M orawskiego, do 
zabierania w ysoce kom peten tnego  głosu na 
łam ach „G łosu Narodu'*, lecz pośrednio 
przyczyniły  się do ożyw ienia dyskusji na 
ten  te m a t na łam ach fouiyeh pism. Od tego 
czasu rozw ój stosunków  w ew nętrznych po­
stępu je  z resz tą  szybazem tem pem , nasku- 
te k  w spaniałej m anifestacji w  Nowosielcach, 
odsłan iającej praw dziw e oblicze %vsi pol­
skiej. Cora* więcej organów  prasow ych, re ­
prezentu jących  całą  gam ę ugrupow ań poli­
tycznych, p rzy łączyło  się do zgodnego chó­
ru  społeczeństw a, żądającego  konsolidacji 
narodow ej i przekreślen ia  dotychczasow ych 
lin ji podziału, w obliczu pow agi naszej sy ­
tuacji politycznej i gospodarczej. Bez rządu 
opartego  o zaufanie większości społeczeń­
stw a polskiego, an i nie utw orzym y potrzeb 
nej potęgi na zew nątrz, an i nie uzdrow im y 
ta k  czy inaczej naszych stosunków  gospo­
darczo-finansow ych. T a k  obrona narodo­
w a, ja k  1 w alu ta, w ym agają  zgodnej posta­
w y społeczeństw a dla dokonania m aksy­
m alnego w ysiłku. B rak zaufania politycz­
nego , pow oduje ferm ent gospodarczy, a nie 
odw rotnie. Rozumie to  doskonale lud nasz, 
ja k  się pokazało w Nowosielcach. Nie ro ­
zum ie tego zbyt często, na sw oje nieszczęś­
cie, in te ligencja .

N ależaioby się cieszyć z tego, t e  zrozu 
m ienie konieczności konsolidacji narodo­
w ej robi ta k  olbrzym ie postępy. Przecież 
i „G azeta Polska** zrozum iała błąd, popeł­
n iony w przem ówieniu sejm owem  p. prem je 
ra , k ied y  w ykluczać się zdaw ał ca łe  S tro n ­
n ictw o N arodow e, od żądanej przez Naczel 
nego  W odza, koncen trancji. Dziś przecież 
t. zw. „organ pułkow ników " (tak  nazyw any, 
ja k o  dotychczas najbliżej sto jący  pp. pułko 
w ników  M iedzińskiego, M atuszew skiego, 
B ecka i Koca) sta ra  się przekonać „G ońca 
W arszaw skiego", a  więc jeden  z organów  
„endeckich**, że apel N aczelnego W odza 
i do reprezentow anego przez w spom niany 
organ obozu „narodow ego" się odnosi, że 
piłsudczycy lo jaln ie ten  apel pojm ują, jako 
rozkaz, że więc i „narodowcy** nie powinni 
się w ykręcać od „staw an ia  obok** w w spól­
nym  szeregu budow niczych j,utra m ocar­
stw ow ego Polski. Cały tragizm  przeżyw a­
nej chwili, polega w łaśnie n a  tem , te  pano­
w ie spod znaku „G azety Polsk iej" nie ro ­
zum ieją, że ta k ty k a  obrana przez rząd dla 
realizacji apelu N aczelnego W odza, prow a­
dzi w prostej linji do przekreślenia tego 
apelu , a więc do rezu lta tu  przeciwnego 
chlubnym  i najlepszą w olą podyktow anym  
zam iarom  p. p rem jera.

D oskonale ca łkow itą  błędność te j ta k ­
ty k i scharak teryzow ali niedaw no naczelni 
publicyści p rasy  zachow aw czej, „Czasu** i 
„Słowa**. „C hciano u nas stw orzyć silny 
rząd  — czy tam y w „Słowie*" — lecz obrano 
fa ta ln ą  drogę, — osłabienie społeczeń- * 

/ stwa**... „Zm uszają W itosa do pozostaw a­
nia na  em igracji. W ięcej by  on zdziBłał dla 
u spokojen ia  chłopów, niż na jsym patyczniej­
szy nasz kaw alerzysta . W itos upaństw ow ił 
polskiego chłopa, b ra ł udział w ratow aniu  
Polski podczas najazdu bolszewickiego**. 
W itosa dziś nie chcą za nic zwolenniiy 
„fron tu  ludow ego". Nie m oże jed n ak  zro­
zum ieć publicysta konserw atyw ny , dlacze­
go prem jer Obecny nie daje mu „w ybitnego 
stanowiska**. T łum aczy to  pub licysta  „Cza- 
su*‘: rząd , ja k  stw ierdza, oddaje  się złudze­
n iu , że przy pom ocy radykalnej reform y 
ro lnej, niszczącej chociażby podstaw y zao­
p a try w an ia  arm ji w konie i żywność pozy­
ska dla siebie chłopów  wbrew  W itosowi i 
oszczędzi sobie w ten sposób k łopotu  z żą- . 
dan iem  przeprow adzenia nowych w yborów 
—  i pew nych zmian personalnych! Tego 
sam ego zdania je s t i „W arszaw ski D z ien n ik . 
N arodow y", stw ierdzając, że dziś, k iedy  
n ik t na  wsi już n ie  w ierzy w skuteczność 
reform y rolnej a na tom iast chłopi g a rn ą  się 
do m iast, zapow iadając u tw orzenie  ta k  ko­
niecznie nam  do ż y d a  potrzebnego, naro ­
dowego stan u  średniego, gw arancji rów no­
w agi społecznej państw a, — rządow a pro­
paganda rad y k a ln e j reform y rolnej ty lko  mo 
że być n a  ręk ę  żydom, m arzącym  o ocaleniu 
sw ojego stanu  posiadan ia  kosztem  ziemiań- 
stw a polskiego. Przecież dziś naw et najra- 
dykaln ie jszy  ludowiec, p. P u tek , ni© mówi 
już o oklepanym  koniku  reform y rolnej, 
pozostaw iając teg o  rodzaju dem agogję nie­
w ybredną zwolennikom  utopijnych doktryn  
D. m in istra  Poniatow skiego. W szyscy wie-

Czy Witos wróci?
Idzie przez prasę polską (ostatn io  w 

„D zienniku Poznańskim ") następujący  w y­
ją te k  z „Polski Zachodniej" z ostatn ich  
dni:

„Z tworzącej się wokół Witosa atmo­
sfery możn« wnioskować, że jednak bi 
szef rządu polskiego 1 twórca rządu obro­
ny narodowej niezadługo powróci do Pol- 
ski“ .
Biorę do ręk i osta tn i num er „Polski Za­

chodniej1 * z dnia 21 lipca i czytam  w nim 
dosłow nie:

„Od czasu ogłoszenia ostatniej arnne- 
stji wiele się w Polsce pisało, wiele więcej 
mówiło o Witosie. Poczęto organizować 
petycje o zezwolenie na powrót Witosa 
do kraju, rozpoczęto w polskiej prasie na 
wychodźtwie specjalną kampanję, w cza­
sie której „ponad śnieg wybielony1.; wójt 
wierzchosławicki przedstawiony został bo­
daj jedyny, wielki i największy bohater 
narodowy.

Przodowała w tej kampanji prasa ende- , 
oka na wychodźtwie, w kraju prasa ludo­
wa wszystkich odcieni stara się systema­
tycznie podniecać nastroje mas chłopskich 
tak, by poprzez te nastroje uścielić Wito­
sowi triumfalny powrót do kraju, z które­
go zbiegł, do ludu. który opuścił, do do­
stojeństwa przywódcy, którego nie okazał 
się godnym ’.
D alej przypom ina ..Polska Zachodnia , 

ja k  to  R ad a  N aczelna P. F. S. po przewro­
cie m ajow ym  uchwaliła:

„Złodzieje grosza publicznego, piastu­
jący urzędy państwowe, a zwłaszcza byli 
ministrowie Kucharski, Witos, Kiernik, 
Osiecki, Zdziechowski, Korfanty, Mosz- 
czeński mają być doraźnie ukarani’’. 
„P olska Zachodnia" kończy:

„Witos jest winien — skazany wyro­
kiem sądu Rzplitej — nie okazał żadnej 
intencji zmiany swego stosunku do spraw  
publicznych. Wszedł na drogę, która nie 
da się pogodzić z lojalnością w stosunku 
do Państwa, I tem przesłonił swe dawne 
zasługi przywódcy ludowego i członka 
Rządu Obrony Narodowej, w którym wola 
Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa 
wyznaczyła mu rolę wielką i wspaniałą' ’•

J e s t  sprzeczność m iędzy n o ta tk ą  z przed 
pani rlni, a  ostatn im  artyku łem  „Polski 
Z achodniej".' Konia z rzędem  tem u kto  ją 
wyjaśni...
Albo szykana, albo ignorancja

W  związku z w iadom ością (którąśm y 
podali onegdaj), że N. T. A. uchylił orze­
czenie komisji w spraw ie wym iaru podat­
ku  d la  b. sena to ra  K orfantego, „R obotn ik '1 
pisze:

„Wobec orzeczenia N. T. A. powsta­

ją tylko dwie możliwości:
1) albo owa komisja przy śląskim urzę­

dzie wojewódzkim nie umie oceniać i fun­
kcjonuje źle; 2) albo to była szykana. — 
I w jednym, i w drugim wypadku wła­
dze wyższe powinny wkroczyć. Jeżeli 
wchodzi w grę wypadek drugi, — to tem- 
bardziej**.

Pianladza podatkowe 
i „Kurjer W ileAskl"

Przytoczyliśm y niedaw no powiedzenie 
„Słow a" w ileńskiego, że „K urjer W ileński" 
bierze subw encje z „pieniędzy podatko­
w ych". Z a rty k u łu  „Słow a" w ynikało , że 
je „K urjer" bierze dalej, chociaż teraz po- 
ustąpienju p. Okulicza nieco zm ienił ideo- 
logję. i pisze rozsądniej. N aw iązując do n a ­
szego kom en tarza  „Słowo" oświadcz*:

„Za czasów p. Okulicza branie subsy- 
djów i akomodowanie artykułów do po­
glądów rządu miało charakter cyniczny. Za 

v Sławka miał „Kurjer Wił.** poglądy auto­
rytatyw ne, za Kościałkowskiego liberalne, 
za woj, Bociańskiego anty-litewskie. Dzi­
siaj jest inaczej. Po ustąpieniu p. Okulicza 
ogłoszono, że redaktorem została p. Peł­
czyńska; mimo tego ogłoszenia, p. Pełczyń 
ska niema dotychczas nic z „Kurjerem Wi­
leńskim" wspólnego. Kieruje nćm kilku 
młodych ludzi. Pitmo to Merze, subsydja 
z wdziękiem Sonieczki Marmieładowej ze 
„Zbrodni i kary** Dostojewskiego. Bierze, 
grzeszy, ale za to ludziom daje rady bogo­
bojne, podobnie jak miła Sonieczka Marnie 
ładowa. gTzeszą-c ratowała duszę grzeszni­
ka  Raskolnikowa".
P o tem jastiem  zupełnie oświadczeniu 

należałoby zapytać redakcję  „K urjera  W i­
leńsk iego", czy to  praw da, że „bierze sub- 
sy d ja"?  Przecież takiego zarzutu dziennik 
nie może puścić płazem ! Nie może go po­
m inąć milczeniem i społeczeństwo, k tó re  
nie na to  płaci podatki, by z nich u trzym y­
wać pismo rządow e.

Ale nie wiadom o, czy się doczekam y 
odpowiedzi. „D zień Pom orski" np. b ag a te ­
lizuje sobie w szystk ie afe ry  w „G rajdo ł­
ku" lub „Pikutikowie**... W obec tak iego  
lekcew ażenia m oralności życia publicznego 
trudno  liczyć n a  „w yjaśnienie".

„Zamaskowany system 
autorytatywny11

O ryginalny kom entarz do okólnika p. 
p rem jera  w  spraw ie stanow iska Gen. In­
spektora  ? ił Zbrojnych podaje „V olkischer 
B eobachter".

„Okólnik — pisze — premjera Skłarl- 
kowskiego potwierdza przypuszczenie, że 
swoboda dyskusji, jaką rząd polski pozo­
stawił ostatnio partjom, była tylko ekspe­
rymentem... Ponieważ skład narodowościo­

wy państwa polskiego uniemożliwia stwo­
rzenie ustroju totalnego na podstawie ru­
chu masowego, a z drugiej strony masy 

zanadto rozpolitykowane, aby się pod­
dać czystej dyktaturze — jako jedyne 
wyjście pozostaje zamaskowany system au 
torytatywny".

Parcelacja wielkiej własnoicl 
a zapas zlentf

P rasa  rządow a dalej w oła o parcelację  
w ielkiej w łasności ro lnej. „K u rje r P o ran ­
ny" polem izuje z tym i, k tórzy  zw alczają 
parcelację argum entem , iż jjfesti za m ało  
ziemi do  podziału.

„Łatwo jest — pisze — obwarować się 
na wielkoziemiańśkiej tezie, broniącej sta­
tus quo; łatwo jest wojować argumentem, 
że skoro ziemi obszamiczej nie starczy, 
aby wyposażyć wszystkich chłopów, k tó ­
rzy jej potrzebują’, to należy pozostawić ją 
w rękach obszarników. Argument jest pię­
kny, teza — wyśmienita. O ileż wszakże 
tezę taką. skoro zostanie, przyjęta, łatwiej 
jest odwrócić w kierunku przeciwnym i na­
dać jej treść inną. o nierównie potężniej­
szej wymowie: skoro nie starcza ziemi na- 
to, aby każdej rodzinie rolniczej zapewnić 
6 hektarów, to chyba tem bardziej w ystar­
czyć jej nie może na to, aby niektóre ro- 
dżiny rolnicze miały jej po kilkaset hekta­
rów, lub po kilka tysięcy. Maksymalista 
jest szkołą myślenia niebezpieczną".

PowrOt Bułgarii
oo O e m o k ro d t
(K orespondencja w łasne).

Sofja, w lipca.
B ułgarska opinja publiczna żyw o inte» 

resuje się ośw iadczeniem  p rem jera  G. Kjo- 
sejwanowa, jakie złożył w obec sofij3kiego 
korespondenta  „P o ljtlk i"  belgradzkiej, 
chcąc ośw ietlić przyszłe drogi po lityk i bu ł­
garskiej.

W edług  tego  ośw iadczenia, B u łgarja
stoi przed doniosłem i reformami. Przede- 
w szystkiem  m a być odnow iona działalność 
ciał ustaw odaw czych i podstaw a dem okra­
cji m a ulec rozszerzeniu.

P rem jer bu łgarsk i zaznaczył dalej, t e  
jego  rząd m a za zadanie przeprow adzić 
w szelkie potrzebne w tym  celu reform y. 
„Galbinet mój — pow iedział — j e s t_gabine­
tem  przedw yborczym . Możliwem jest, ż e  
rząd dzisiejszy w ytrw a n a  swem s tan o w i1 
sku i po w yboracł przez pew ien  czas, do­
póki państw u nie będą  dane ustaw y i in ­
sty tucje  potrzebne do norm alizacji życia 
politycznego. Rząd mój nie pójdzie do w y­
borów  z w łasną lis tą  kandydatów . Chcem y 
umożliwić najzupełniej w olne w ypow iedze­
nie się społeczeństw a i rząd wcal6 nie bę­
dzie w yw iera! w pływ i n a  decyzje obyw a­
teli.

Rząd —  mówił dalej KjosejwanoW  
— przeprow adzi reformy, o k tó rych  mówi­
ło się już w ośw iadczeniach poprzedniego 
rządu, k tórego  również byłem  prem jerem , 
a to: pomoc d la gospodarczo słabych k las  
przez obniżenie cen przedm iotów codzien­
nego uży tku  i 1. d. Potem  przystąpim y do 
rozw iązania kw estji stosunku m iędzy kap i­
tałem  i pracą, a  to przez w prow adzenie 
um ów ko lek tyw nych  i spraw iedliw y po ­
dział ciężarów  podatkow ych. Równocześ­
nie opracujem y ustaw ę w yborczą, a  praw ­

dopodobnie także  ustaw ę o prasie, afcy 
ustąp iła  cenzura i aby p rasa  podczas w y­
borów nie b y ła  skrępow ana. Skoro to  
w szystko w ykonam y, m ożem y sobie powie 
dzieć, że program  pierw szego i drugiego 
rządu Rjosejwam owa został w ykonany.

Istn ie je  też p ro jek t, aby do parlamentu 
dosta ły  się osobistości n a  podstaw ie spe­
cjalnych fpiaw, czy z Tacji Swego stano­
w iska, jak  n. p. w szyscy dotychczasow i 
prem jerzy, dalej prezes sądu kasacyjnego, 
prezes najw yższego try b u n ału  administra­
cyjnego, prezes najw yższej kon tro li pań­
stw a, prezes A kadem ji N auk, re k to r uni­
w ersy te tu  i t. d. W ola narodu  wyrażona 
m a być przez swobodnie w ybranych przed­
staw icieli, uw zględniana jednak  będzie kom 
petencja  fachowców oraz dośw iadczenia 
wyżej w spom nianych przedstaw icieli n a ^  
wyższych insty tucyj.

Pod koniec prem jer podkreślił, ż e  pod­
czas w yborów  nie będzie to lerow ana żadna 
faw oryzacja. A parat adm in istracy jny  n ie 
będzie służył żadnej partji i m usi przepro­
w adzić w ybory zupełnie czyste.

Z tego ośw iadczenia prem jera  bułgar­
skiego w ynika .że B ułgarja  zaczyna wra­
cać na drogę dem okracji parlam entarnej. 
Równocześnie jednak  zdaje także sprawę 
z niedom agań tego  system u i szeregiem re-
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form pragnie się przed ich działaniem  za­
bezpieczyć.

P rzypom nijm y, że Bułgarja była jed­
nym z pierwszych krajów Europy, które 
w eszły  na drogę dyktatury. Już  bowiem 
w  r. 1923. G anków w  w alce dom ow ej po­
konał rząd  Stom bulijskiego i zainstalow ał 
t*«fdy własnej paa. tfji 'bez poparcia społeczeń 
stwa Od teg o  czasu historja. B ułgarji p ły ­
n n a  pod znakiem  ustaw icznych w alk  wew ­
nętrznych. K. M.

3>H i £ a w t ) G i .

Ó sm a rana i p . p r tm j e r
„Cwła” opowiadają sobie ludzie o fenu, 

co się działo w tedy, gdij (jen. Sławo j-S kład  - 
kow ski o g. 8 rano wizytował biura.

Jeden z poznańskich dzienników pisze, 
le  w  W arszawie ta k  o te j porze wzrosła licz 
ba pasażerów tramwajowych, że musiano 
doczepiać po 2 ,.a nawet 3 wozy...

Z powiatu wadowickiego zaś donoszą 
'o następującym  w ypadku: —  pewien urzęd­
n ik m ieszkał po drugiej stronie W isły, niż 
miał lokal urzędowy. Pewnego dnia, zaspaw  
szy  sobie krzynkę, pędzi z wiatrem w  zawo­
d y  do biura. Już w idzi brzeg królowej rzek  
polskich. „Chwała Bogu...” Za 2— 3 m inuty  
skoczy na. prom (bo most jest dotąd jeszcze 
w planach marzycieli), potem 2— 3 m inuty  
i będzie w  biurze, akurat punkt, o 8 g . l  niech 
sobie przychodzi nawet sam- P. Prezyderd!

Lecz — cóż to?, W  chwili, gdy  nasz urzęd  
p ik  uszczęśliwiony stawia stopę na grobli 
nadbrzeżnej, w  te j właśnie chwili prom od 
brzegu odbija i wybrańców Fortuny itwozi 
na drugi orzeg.

Czarna rozpacz zalewa serce naszego 
urzędnika. Co będzie? Na g. 8 już się nie 
stawi w  biurze, a p. premjer .,grasuje1 wła­
m ie  w tym  powiecie i w okolicy!

— 0  dołóż moja , dolo!
W idmo kom isji dyscyplinarnej, rozpacz

lżony, płacz niewinnych dziatek...
—  Po com sie na ten świat rodził!
Ale m yśl „szczęśliwa”  świta mu w  gło­

śne... W isła tu  niewielka, nieszerbka, niegłę 
boka. pływ ać umiem, wiec —  buch w  wodę. 
Mniejsza o ubranie, byle ty lko  teczki nie za­
moczyć... 1 płynie z teczką na głowie!

Rzecz miała jednau gorsze zakończenie, 
niż przypuszczacie!

Rzucenie się naszego urzędnika w  wódę 
uznano za zamach samobójczy, a to u nas 
chrześcijański, naród, więc rzucono się w wo 
dc, żeby biednego desperata wyratować.

Urzędnik płynie; czasem się zanurzy, 
czasem pokaże się na powierzchni.

— Jeszcze żyje, —  wołają ratownicy.
W ięc otaczają go w  koło i mimo boha­

terskiej obrony zawracają spowrotem na 
brzeg. Tu sic dopiero w szystko  wyjaśnia... 
TF tym  dniu nasz urzędnik nie był w biurze, 
ale na jego szczęście, nie pokazał, się i p. 
premjer.

Nic, j>. premjer nie powinien tak  wczas 
wizytować. biur. Z wielu względów... Pogo- 
intcip Ratunkowe w  Krakowie zanotowało 
■w owym okresie iczrost wypadków zachoro­
wania na serce. Nic dziwnego... W  pewnym  
magistracie zaś o ej. 8 tw orzył sie taki zator 
ludzi, że musiano wprowadzić numery kon­
trolne. utw orzyć „ogon” i sprowadzić poli­
cjanta, bij pilnował porządku.

BAYARD .

WITOLD B n KOWĆTZ

Reporial z Pipidówki

( R a d ło .
Programy stacyj radjowych.
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Program ogólny. Godz 6.30 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorzo"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo
kalne; 11.57 Sygnał czasu i htjnal z Krakowa;
12.03 Programy lokalne; 13.05 Dziennik południo­
wy; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Rozmo­
wa z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa (ze 
Lwowa); 16 Koncert kameralny z Krakowa; 10.45 
Odczyt; 17 Recital śpiewaczy; 17.30 Programy lo­
kalne; 17.50 Poradnik sportowy; 18 Programy lo­
kalne; 18.45 Tajemnica konerty; 18.50 Biuro stu­
diów rozmawia ze słuchaczami P. R.; 19 W ielki 
koncert muzyki polskiej z dziedzińca na Wawelu 
w Krakowie; W przerwie o godz. 20 Recytacje z 
Krakowa; 20.50 Dziennik wieczorny; 21 Pogadan­
ka ąktualna; 21.05 Koncert orkiestry P. R.; 22.10 
Wiadomości sportowe; 22.25 Naprzelaj przez apo- 
lińskie gaje — djalog; 23—24 ProgTam lokalny 
w Warszawie.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program Da dz. 
bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.40 Muzyka z płyt;
12.03 Mistrzowskie nagrania (płyty); 12.55 Audycja 
dla dzieci wiejskich; 14.30 Płyty; 15.30 Lokalu;; 
wiadomości gospodarcze; 17.80 Muzyka z płyt; 18: 
Feljeton o łemkowskich zbójnikach; 18.10 Wiado­
mości z dnia; 18.15 Koncert reklamowy.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj;
12.03 Płyty; 12.55 Informator turystyczny; 13 Ży- 
cie stowarzyszeń; 14.30 Muzyka lekka z płyt; 17.30 
Płyty; 18 Wycieczka na Paraszke; 18 lo  Modne 
piosenki na płytach; 18.25 Skrzynka programowa; 
18.40 Koncert reklamowy.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na

Płpidówka, w  lipcu.

W  przeciw ieństw ie a o  K ra fcw a , W ar­
szaw y, d o znan ia  czy rcajtowic, g d z ie  le t­
n ia k an ik u ła  opanow ała minigt.erst.wa, urzę 
riy a i potiosze nocne lokale z jazzem i 
a trakcjam i — P ipidów ka przezyw a swój 
letn i sezon

Do pani adw okat owej GoldKaum, k tó re j 
maż z rac.ji wysokich koligacy j zam ierza 
zm ienić nazw isko n a  fałocM rzewski. zje 
chała siostra, kuzynka- trzec.ilej exźouy 
dy g n ita rza  X. Pan i Goldłfeurn, Złooidrzew- 
sk a  in spe, w ybierała  się oopra-wda do 
B ader.—B-aden, a le  ograniczania dewizowe 
weszły w  paradę  i za namową, pauijotycz 
n ie nastaw ionej kuzynki trzec ie j exżony 
d y g n itrza  X., w  sierpniu pojeidzie do CSe 
ehocinek— Ciecnocuiek N arazie razem  z 
siostrą, k tó ra  „byw a‘‘ w „w ielk im '1 świe 
cie, a ubiera, się na  Xow ym  Swiecie w W ar 
szaw ie. obnosi po głów nej arte iji-p rom ena- 
dzie P ipidów ki najnow sze m odele to a le t i 
now ocześnie w ykro jonych  pyja.m.

SZTUCZNE BIODRO I KARJOKA.

Panie K ikiw er i Pomeramz zielenieją z 
zazdrości i złośliwie opow iadają , jak o b y  pa­
ni G oldbaum  m iała sztuczne biodro, co 
u jaw niła  rozcięta >>d gó ry  do dołu na.jiuyw- 
sza toaletow a kreacja , a  p ar jo se k  Pip- 
m an, m iejscow y Don juan  p ro jek tu je  złożyć 
ma ręce ustosunkow anej sio stry  pan i Gold­
baum  zażalenie n a  .,horrendalne" stosunki 
podatkow e, zm uszające go d o  u jaw ^e tL a  
dziesiątej części rzeczywiuryer, dochodów.

W  najbliższą sobotę piani G oldm an w y­
d a je  rau t-p iknik  w  ogródku  sw ąf Lam ieni- 
n k Y  (sztachety  zostaną przerzedzone, by 
nieza-proszona socjeta  i  h o ło ta  popękała 

z zadr ości), luib też garden  -panfcy n ad  brze­
giem  strug i, zależnie o d  pogody.

R azem  z s io strą  pani G oldbaum  zjecha­
ły zużYte p m y  gram oronow e, feo re  ob ja­
w iły Pipidów ce „najnow sze" uitiwory m u­
zyczne. P an  Joeefe P ipm an uczy się tań­
czyć karjokę.

Soc-jeta drobnlejBza, kitów nie byw a w 
.salonach i>aństwa Goldbaum, pań stw a  K i­
k iw er i państwa, Pomerares podpatru je  ży­
cie h igh-life‘u. b y  w  zależiaośc-i od kun junk  
tu ry  umieć sie %n»Jeźć choćby n a  dworz© 
kró la  angielskiego.

„SPUŁEOZW Y HAROWIEC".

w a, do ognia nie w yjeżdża, ale zato często 
strażacka, o rk iestra  dw iluje przez ulice mia 
steczka, -wycinając skocznie m arsze.

„NORMY PRZECIĘTNEJ 
DOCHODOWOŚCI b

\ ie k ie d y  naw et sam -.tan naczelnik Urzę 
du Skarbow ego zatrzym uje się na  u licy  i, 
w iodąc w zrokiem  za przechodzącą orkie­
s trą , planuje jaikąś zabaw ę taneczną na  ce ­
le tej, czy innej in sty tuc ji społecznej, k tó ­
rej je s t filarem , albo i przewodniczącym .

Bo p an  naczeln ik  U rzędu Skarbow ego 
jesL w  m iasteczku jed y n ą  osobą, k tó re j pan 
K w iecień, i p. K ikiw er, i pan  Pom eranz, 
a  n aw et sarn pan  Goldibaium nisko  się kła- 
n u  ją, uw ażając za  niezw ykły zaszczyt 
chwilę rozm owy na  ulicy, poza urzędem . 
Pan N acaeln ik  podaje jedern palec  panu  
P om eranz, ternu od hand lu  zbożem, i cedzi 
w olno a  dobitnie:

—  Panie... panie...
—  Pom eranz z ustugiem  p an i naczel­

n ika.
—  IPamie PomaJianz, pańskie  poznan ie  

o  dochodzie fiut!
—  Co znacziy
— W  koczu. Z astosujem y norm y prze­

c i ę t e j  dochodowości.
I  p an  naczelnik idzie dalej, zostaw iając 

p ana  Pon.br?n r  w  przerażonem  osłupieniu.
U rzędnicy m iasta  P ipidów ki suoiow ią 

Kia«ę sam ą d la  siebie, prześw iadczoną o 
w rasuej niezw ykiyj Ważności i bezapelacy j­
nym  au to ry tec ie . W ażkie słow o p an a  n a ­
czeln ika  U rzędu Skarbow ego, k ie ro w n ik a  
iejt>nu A kcyz, „d y rek to ra"  szkoły  pow szech 
•uejŁ czy pana burm istrza, stanow i d la  m ia­
s teczka  w ięcej, niż stosy  uozporządzoa i 
okóMkloW, w ędru jących  z w ojew óaatw a 
czy  naw et W arszawy. W arszaw a daleko, 
a pipidoy.ski u rzędn ik  tuż.

„GÓRA I „DÓL“.

Uczymy sic
nouwj pisowni...

II. N iektóre sam ogłosk i  i spółgłoski
6. Ę — FN, EM.

Literę ę piszemy; a) y  wyrazach rodzimych, 
jak; ręka, dębowy, często; b) w wyrazach za.

! pożyczonych,, ale mocno przyswojonych, np : 
j bękart, cęgi, dzięki, frędżle, Jędrzej, pędzel, 
i wędrować; c) w czasie przeszłym czasowników, 

zakończonych w bezokol. na -ąć (w formach 
,1. poj. na rodz. ż. i ni.j. oraz w 1. mu.), np;: 
zaczęła, zaczęło, dźwignęli, dźwignęły.

Litery en, tm piszemy: a) w wyrazach za* 
.pożyczonych a  słabo przyswojonych, n p : 
cembrować, pensja, sena, benzyna, -aiempel, 

I emblemat; b) w wyrazach Tociżim-ych pisze. 
1 my -en- przed przyrostkiem -ka, -ko, np.: pa­

nienka, okienko; c) em piszemy w 1. os. 1. 
poj. czasu teraż. czasowników; jem, wleui, 
śmiem, umiem, rozumiem.

Na specjalną uwagę zasługuje wyraz: tę. 
tent.

Z wahań; piszemy ę w następujących wy­
razach: mężczyzna, piękny, piętro, oasZCzęKa, 
szczęka, stębnować.

7. s  — 8Z — Ś.
Wbrew wahaniom, wymowy pomiędzy s, sr 

a 6 piszemy przez s: mu®kuł, skandal, skar­
petka, akrotuly, skrupuł, smalec, sport, stan­
gret, stelaż, stempel, stora, strucla, strudel, 
stukać;

przez sz; musztra, paszport, okapiMn, 
szkarlatyna, szkielet, szkopuł, szkorbut, sffion 
trum, szlaban, szlachta, szlachtuz, szlam, 
flZutelc, saperka, szpicy szpieg, szpikulec, i»pU- 
,ka, szpinak, szprycha, szreń, szron, sztalug*, 
sztokfisz, Sztokholm, sztoinia, sztorc, warsz­
tat;

przez ś (albo sł): — czereśnia, koślawy, 
sierść, ślamazarny, ślaz, Śląsk, ślę, ślub, 
śluz, śnice, śreżoga śruba, śrut, wiśnia..

Dowolności: seplenić i szeplenić, skarpa 
i szkarpa, urwis i urwisz, spiczasty i Sogl 
sty. o.

P an  Tzak K w iecień, ten , ksótry dw s mie­
siące tem u  'kłupił od Mjaglstra,™ za całe 
18 tysięcy, praw o pob ieran ia  op ła t ta rg o ­
wych i teraz  w yciska z chłopów po pó łto ­
ra  złotego za w jazd n r  ry n ek  (au ten tycz­
n o !). sta je  n iekiedy przed swoim sklepem  
z ..ga lan rerja  m ęską, żeńską i n ija k ą "  I m o ­
nologuje. bo je s t trochę cadyk, trochę pod­
rabia i ..ho ło ta” n ie  śmie m u prztery*wać.

— Co mnie G oldbaum ? Co roniż K i­
k iw er? Co innie Pomeramz? To m nie wsist- 
k o  ganzpom ada! A ta k i srmondaK, ta k i ba- 
w idam iec Pipm an. to un rui za kosiule. i 
za skarpe tk i fildekos i za k raw ató w  — to 
im mi całe setkie potrzebuje kosztow ać! 
Un jest wykpisz, m oralna zagład"- z oałem 
społeczeństw em ! Co un w i o  społeezme pra­
ce? Niechlby potrzebow ał iść w czw artek  
na  ta rg  po swój pieniądz, to  unty poczuł 
co to  sp^iłeczne prace! —

T ylko  pani K w iecień, w yglądająca, Jak 
listopad, p rzeryw a painu Izaakow i mono-

l0{?: -— Koniu ty  idziesz to  mówić, kom u?
Co nm wi? T y  po trzebujesz iść n a  Bajgełe. 
Twoje zdrowie, to  jak  18 tysieoów? Mój ty  
Iiarnwiee społeczny, mój! —

Liczny żydow ski p ro lo ta rja t na, nic nie 
nm czasu. Każda, fura chłopska, ukazu jąca  
się w  granicach m iasteczka staw ia m  nogi 
ca łą  zgraję, w yw ołuje rcjw ach i gonitw ę 
na łeb na szyje wiowając-ych w  pędzie cha­
łatów .

N ajw ażniejszą i najbardziej a trak cy jn ą  
in sty tu c ją  Pipidów ki je s t straż  ogniowa!1 
Ma- dwa wozy. jed n ą  beczkę, kilka, m etrów  
w ęża gum ow ego i orkiestrę. W  m iasteczku 
już od dziesięciu la t nie było pożaru, a  w 
olkblicj pali sic rzadko. To t-etż straż ogmio-

płytach; 7.30 Program ńa dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.03 Muzyka z płyt; 12.55 
Czy wol sie opla< .<; 17.30 Płyty; 18 Pogadanka 
aktualna; 18.05 Koncert reklamowy; 23—24 Mu­
zyka taneczna na płytach.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń ..Kiedy 
ranne wstaia zorze"; 6.03 Płyty; 6,28 Program na 
dzisiaj; 12.03 .Muzyka żolni rska na płytach; 12.55 
Chwilka społeczna; 13.02 Wiadomości bieżące; g. 
13.15 Płyty; 14.13 Wiadomości giełdowe; 15.30: 
Lekcja polskiego; 17.30 Płyty; 18 Wiadomości ra- 
djoteclmkzne; 18.10 Płyty; 18,35 Koncert r< kia- 
mowy.

Nsus«ioje srbolioy, a  w łaściw ie „sfer m k - 
nodbjjny ch“, ^ze tió rn sczo a ie  n a  prowimojo- 
n a h  y  ję iy k ,  znajdu ją  swój wijnrar w prze- 
saidinej, rypow o m ałom 1' taueczkow ej gorli­
w ości lanorwtaufla now ych p rądów  t >ziwna 
psychoza utr-aohu p r /b d  ledukcj^,, zależną 
jak o b y  od ,ą»odo pan ia  się", cz.y „niepodo- 
3bamia“ w ojew ódzkim  w łaazom , a  przfe® nie 
sam em u m oże m inistrow i, je s t  jedynym  
budżceiu do „w yścigu  p i^cy " w organiza­
cjach społecznych, ktbórych w ielka ilość d a ­
je  P ipidów ce ciągłe a tra k c je  w  po"raci „m a 
jów ek", funtow ych ło te r^ j, zabaw  tainecz- 
nych 7, bufetem., lub rzadziej bez etc . etc.

P an  ldwrownik szkoły powszechnej:, s ta  
now i ty p  niezw ykłe gorliw ego społecznika. 
Z?patt-w>ny we w zory _„góry‘‘ i in tu icyjnie 
w yczuw ający  „nakaz-" chw ili" już  dw a ra­
zy się rozwiódł, ożenił się z ochrzczoną cór­
k ą  rab in a  * Psiej W ólki i p rzez k ilk a  la t 
w ojow ał z m iejscow ym  prefeikjtem. D zisiaj 
je s t biedtJk. w  wielkim  kłopocie, b o  choć 
rozw iódł się z eacżydówką (podobno w róci­
ła  do ojca-rabina] i czasow o zaprzestał w al 
k i z prefektem , to  jednak  nie jesit w  stan ie  
w yczuć, czy m a chodzić do kościo ła, czy 
też motae nie. Musi czekać m . w yraźne in- 
strbkojei

P an  re fe ren t od  p o d a t o  dochodowego 
prześciga w  gorliw ości w szystk ich  . P o o ra - 
w ia  na/wielfc oikiółniki sw ego m inisterstw a i 
i rrudno miu pogodzić się z tem , że płatnik: 
p rzy tacza  n a  swą obromt p a rag ra fy  obowią 
rującYch ustaw . To też' g roźna  jego postać 
w zbudza leflś? tak ' pow szechny, że ;eden  
z okoliczmyoh ziem iar n a  słow o życzenia 
p an a  referen ta , w yrw ał z ziem i rosnące 
przed domem dwie palm y egzotyczne i  za­
ładow ał je do bryczki zadowolonem u panu 
referentow i (autentyczne!).

W  Pipidów ce je s t rów nież kościół p a ra ­
fia lny , a le  od orasu, gdy  proboszcz na 
skute/k Toznorządzemila b iskupa, dbającego 
o  nrzepisy  fow araczne, ustaw ił fo tel pana 
s ta ro s ty  poza k ra tk am i prezbiterium , ż a d ­
na  z osób urzędow ych do kościo ła  nie 
uczęszcza, uwaftając poatęj*ek proboszcza 
za „n iedopuszczalny" i zasługi jacy  n a  bo j­
ko t p rak ty k  relig ijnych. Z rego też  powu-

J f t u m o r .

Post facttun. Po zawarciu ugody nietnit- 
cko-anstrjackiej kanclerz Schu.schuigg s+ał się 

^politycznym bohate, em dnia.
Zawdzięcza on 1S0 zręcznemu skokowi O 

3 wastyczce!

du u roczyste  obchody narodow e, wym aga­
jące  d la  uśw ietn ien ia uroczystości nabożeń­
stw a  kościelnego, przenoszą sie d o  odległe}
0 k ilk a  k ilom etrów  w ojskow ej kaplicy .

B AR-DANCING P. KRUPKI.

T eraz  w lipcu, w  okresie  u s ta lan ia  w y­
sokości poda tk u  dochodow ego, do Pipidów 
k i z je ż d ż ę^  od czasu do czasu okoliczni 
ziemianie, w nosząc pokorne  petycje  do pa- 
nla te fe ren ta  i paiu . naczeln ika U rzędu S k ar 
bowiego a  w m iędzyczasie zasila ją  dziesię- 
ciogroszów kam i za w ypite wodę z sokiem, 
jledyny w  Pipidów ce b rr-cu k iem ię-restau r?  
cję-aąncing  parna K ru p k i T am  też  już te ­
raz sp rzedają  m oknące n a  polu zboże panu  
Pomeramz, k tó ry  usiln ie s ta ra  się tom 
miniejj p łacie za  z iarno in  spe, im  ciężej leży  
m u n a  sercu orzeczenie p an a  naczeln ika 
U rzędu Skarbow ego o zastosow aniu  „norm  
przieciętrieC dochodowości)".

W  Pipidów ce, ja k  w idać, w szystko  w po 
rządku . Życie u k ład a  się rowmo i norm al­
nie. Żydzi są szczęśliwi, chłopi nieszczęś­
liwi, urzędnicy rządzą lepiej, niż tego  choe 
sto lica , ksiądz proboszcz m ów i k f-a n ic  do 
praw dziw ych kato lików , zjeżdżających się 
coraz liczniej z całej okolicy, a  ziem ianie — 
jak  to  dzisiaj ziemianie... — zaciskają  pasą
1 psioczą.

A w szyscy w nioskują i  tego , co H d z s .
D odaw ać ch y b t  n ie  potrzebuję, że P i- 

pidówefc je s t w Polsce ty le , ile m iasteczek 
z urzędam i, żydam i i  szczęśliwymi ooywo- 
telam i, d la  k tórych  sto lica daleko, a  w łasna 
trosk i i po trzeby  bliskk).

Z całoj Polski napisałem ' te n  reportaż.
— — ooo'»o------  —

Od soboty dnia 18 lipca br. w kinoteatrze „APOLLO"
N ajw eselsza 1 najśpiew niejsza kom edja estatnleh lat!

„ D Z I S  W I E C Z Ó R  U  M N I E «
dnie>szych melodvj i najpiękniejszego tła \riedeńskiego! Słodycz muzyki i śpiewu! Flirt! Radośn 
Piosenki! — dożśmmfi .a was do łez: -  JENNY JUGO, PAWEŁ HURBIGER, THEO L1NGEN 

FRYDERYK BEFER, LISSI ARNA Kto prawdziwie kocha muzykę, śpiew, humor, i czar Wiednia 
ten musi oglądać tę najwesutt&a komedję muzyczną sezonu! i
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Bolączki i troski
rzemiosła małopolskiego

Rzemiosło w zachodniej Małopolece repre­
zentowane jest, według oficjalnych statystyk, 
przez około 15.000 warsztatów, w rzeczywi 
stości liczba ta  jest znacznie wyższa i przekra­
cza 19 tysięcy, przyczem naj'raźniejsze grupy 
rzemieślników, to' spożywcza (TBeźnJCy, pie­
karze), skórzana (szewcy) i włókiennicza 
(krawcy). Jest to zatem dość poważna gałąź 
życia gospodarczego na obszarze województwa 
krakowskiego. O sytuacji i bolączkach tego 
rzemiosła mowi obszernie ostatnie sprawozda­
nie Izby Rzemieślniczej w Krakowie. Cytujemy 
z niego kilka znamienniejszych ustępów.

S truktura rzemiosła w zachodniej Małopol- 
sce jest tego rodzaju, iż na 100 rzemieślników 
przypada przeciętnie 20 szewców i 20 kraw ­
ców. Najliczniejsze zatem gałęzie rzemiosła są 
najbardziej wrażliwe na skutki kryzysu. Zupeł­
nie już niekorzystnie kształtuje się sytuacja 
szewstwa i krawiectwa na wsi, gdzie nabycie 
ubrania czy obuwia stanowi niemniejszy luk­
sus, jak zakupno przez bezrobotnego kapelu­
sza w mieście Jeżli już rolnik zmuszony jest 
kupić ubranie, to z reguły nabywa je na tar- 
gadh i jarmarkach, jako wytwór pracy cha­
łupniczej. W lepszej natomiast sytuacji znaj­
dują! się rzeźmcy j piekarze, gdyż tu taj niema 
ani konkurencji fabrycznej ani też redukcje 
spożycia nie mogą. być z' natury rzeczy zbyt 
wielkie.

Znamiennie brzmią uwagi Izby Rzemicślni- 
r3zei o obniżeniu się poziomu fachowego nro- 
flukcji rzemieślniczej:

„Zaobserwowany przy egzaminach cze­
ladniczych i mistrzowskich oraz przy ba­
daniu kwalifikhcyj zawodu„yoh dyspenzi- 
fctów ooziom kultury zawodowej wykazuje 
niepokojący spadek i energiczne przeciw­
działanie ujemnym skutkom tego zjawiska 
wysuwa się na oźoło zagadnień rzemieślni­
czych. Coraz częściej zdarza się, iż pro­
dukt rzemieślniczy ustępuje seryjnej pro­
dukcji fabrycznej, coraz częściej słyszy się 
n iep .zydrdne opinje o solidności produkcji 
izemijślniczej i o kulantoości i punktualno­
ści rzemieślnika. Poważny spadek poziomu 
zawodowego szeregu rzemiosł, przy małe 
jącym z roKii na rok przypływie młodzieży 
rzemieślniczej, grozi tu powainemi kompli­
kacjami, stawiając byt i rozwój niektórych 
rzemiosł pod znakiem zapytania".
Jeśli idzie o >1ączki poszczególnych ga- 

łfzi rzemiosła, grupa budowlana skarży się na 
zahamowanie ruchu budowlanego skutkiem bra 
hu kapitałów na rynku i obawy budujących 
domy czynszowe, ozy znajdą płacących loka­
torów.

Charakterystycznym objawem jest ziupełny 
*anlk budownictwa przemysłowego, które w 
okresie dobrej koniunktury wynosiło 20—30 
proc.* ogólnego ruchu budowlanego. Śwudbzy 
te  o zaniku inwestycyj w przemyśle. Zmiany, 
jakim uległa współczesna technika budowlana, 
biuikająba wszelkiej przesady w wykończeniu 
fasad, wszelkich „stylowych frontów", przy­
czyniły się również do upadku rzemiosła »ztu- 
katorskiego, g d y ż  żelbeton i sztuczny kamień, 
■wypierają wyroby kamieniarskie.

Stolarstwo budowlane i ciesielstwo nie skar 
t ą  się naogół na swą sytuację, i  iepomyś'nie 
natomiast przedstawia się sytuacja w stolai 
8twie meblowem. Tu Obroty naśkutek zuboże­
nia społeczeństwa zmalały. Do rzemiosł, które 
skutkiem konkurencji fabrycznej, względnie 
Skutkiem zmiany upodobań konsumenta ska­
lone 6ą na zagładę, zalicza sprawozdanie bed­

narstwo, tokarstwc j rzeźbiarstwo infcolowe.
Natomiast niemałe widoki rozwoju miałby 
przed sobą' rzemieślnik zajmujący się rzeźbiar­
stwem gaianteryjno-drzewmym, gdyby nie ruj­
nująca konkurencja żydowskich „nakładców", 
posługujących się chałupnikami.

RzeźniCy i piekarze narzekają — jedni na 
nielegalny ubój bydła i trzody ..po piwni­
cach", względnie na sprowadzanie przez lu 1- 
ność mięsa z zewnątrz i to aż z Wilcńszczyz- 
ny (!) — drudzy zaś na dowóz pieczywa z 
okolicznych wsi i miasteczek a zwłaszcza 
dworów, które wypiekają po 200 i więcej kg. 
chleba dziennic, dostarczając go sklepom spo­
żywczym w Krakowie. Rzemiosło cukiernicze

Katolicy poruszyli opinję społeczną
Stanów Zjednoczonych

Dwadzieścia miljonów katolików w Sta
nach Zjednoczonych na ogólną liczbę ludno 
ści 120 miljonów stanowi poważny blok, z któ

lalncść misyjna mówcy z De*roit, ale  wł*« 
kształt organizacji spiaw  katolickich w Sta­
nach Zjednoczonych odznacza się w ielką sprę

rym tam tejsza opinja społeczna musi się li- żystośeią. Zwłaszcza prasa katolicka, baron , 
czyć. Choć większość katolików amerykan- rozpowszechniona tam, wśród czasopism k r- 
sfcich należy do partji demokratycznej, to je d , tolickioh głównie: The Catholic W orld, Ame- 
nak biorą oni udział i w działalności innych i  rica; The Sign — wiele przyozyniają się do
stronnictw. | spopularyzowania idei katolickich w społe-

Londyński „The Tablet" z 18 lipca br. w : czoństwie am erykańskim,
obszernym artykule „America Catholic in thej Stwierdza to naw et protestancki wielki
Election" (Katolicy a wybory w St. Zj“dno- ' dziennik Christian Herald", który przy tym 
czonych) wykazuje, że w ostatnich latach k a - 1 zaznacza, że rozrost katolicyzmu w Stanach 
tolicyzm poruszył opinję społeczną S tanów ; Zjednoczonych naw et pod względem ilościo- 
Zjednoczonych. Zainteresow anie encyklikami iwym przedstaw ia się imponująco, zajmując
papieskiem i stale wzrasta. Masy obywateli

chwali sobie obecną, koniunkturę, głów niejjzię , sobie pytanie, czy reformy Roosevelta
ki ożywionemu od roku ruchowi turystycznemu 
w Krakowie. Introligatorzy krakowscy odczu­
wają dotkliwie konkurencję, warsztatów wie 
zien.nych które odbierają im Wszystkich po­
ważniejszych klijentów. zaś fotografowie ma­
ją pretensję do Polskiej Ajencji Telegraficz­
nej, k tóra  zastrzegła sobie wyłączny monopol 
na dokonywanie zdjęć związanych z uroczy­
stościami państwowemi. ze Szkodą dla rze­
miosła fotograficznego.

Tak w pobieżnym skrócie przedstawiają się

idą rzeczywiście po linji wskazówek papieży, 
czy też przygotowują grunt pod przyszły fa­
szyzm lub komunizm.

Ciekawe zjawisko, że w jedynym swego 
rodzaju państw ie, które na wielkich przestrze 
niaeh zgromadziło narodowości i plemiona 
z całego praw ie globu, myśl katolicka społecz 
na wywołuje coraz głębsze zainteresowanie. 
Niektórzy przyczynę wzrastającej popularności 
katolicyzmu widzą m. in. w słynnych przemó­
wieniach Ojca Coughlina z D etroit: inni, —

w statystyce wyznań piei ww.e miejsce.
W r. 1935. jak sie okazuje, ilość katolików 

w tym kraju wynosiła 20.609.302. Na urugim  
miejscu stoją baptyści licząc 10.191.697. Po­
tem idą metodyści 9.167.561, luteranie — 
4.568.300, żydzi — 4.081.242 i p rezbiterjanie 
2.681.263. Inne grupy wyznaniowe, jak Con- 
gregational Chnrch i Christian Science, Po- 
testant Episropalian liczą około miljona człon 
ków. W reszcie wiele patfiniższych sekt. Dziś 
więc stanowisko Kościoła katolickiego w St. 
Zjednoczonych jest wyjątkowo silne i oddzia 
ływa na opinję wielkich mas ol|fw ateli. na-

boląlczki i kłopoty rzemiosła małopolskiego, zwłaszcza wykształceni katolicy, odnoszą się \ wet stojących form alnie poza Kościołem.
Jeżeli mimo tych trudności rzemiosło opiera 
się przeważnie kryzysowi, jest to wynikiem 
faktu, iż w ogólDym organizmie gospodarczym 
stanowi ono niezbędna komórkę.

W .

do tych przemówień z pew ną rezerwą, nie ze 
względu na ich treść, która jest bezwzględnie 
zgodna ze stanowiskiem  Kościoła, ale spo- 
wbdu formy tych przemówień nieco demago­
gicznej. A le wszyscy widzą, że nie tylko dzia-

Życie gospodarcze Palestyny zamiera
W ALKA ARABÓW Z ŻYDAMI WCHODZI W NAJOSTRZEJSZĄ FAZĘ.

w Palestynie odbiły się | hienie ruchu budowlanego w ostatnich trzech 
na życiu gospodarczem miesiącach oraz spadek inwestycyj.

Obecne wypadki 
w dotkliwy sposób
kraju. Handel arabski jeut od trzech miesięcy 
zupełnie sparaliżowany w wyniku strajku ge­
neralnego, który również me pozostał bez arabskich czyniła próby wyłaniania się spod 
wpływu na ukształtowanie się sytuacji gospo- [ dyscypliny strajkowej, wnosząc na ręce władz

Najbardziej dotknięte strajkiem są. arab­
skie sfery kupieckie. Pewna cząćć kupców

sic

Ludność Niemiec w r. 1935
Według opublikowanych ostatnio cyfr, ruch 

.ludnościowy w Niemczech w r. 1935 wykazał, 
że w roku tym przyrost naturalny w Niem­
czech zmniejszył się, mimo wzrostu cyfry uro­
dzeń żywych. W r. 1935 zaznaczył się również 
poważny spadek zawartych małżeństw. Odpo- 
.wiedtiic cyfry z obu lat przedstawiają się nar 
ftępująco;

R. 1935 R. 1934 
Drodzeń żywych 1.261.273 1.196.740
‘.Zgonów ‘ 791.912 724.666
Przyrost naturalny 469.301 472.074
Ilość zawartych małżeństw 650.851 739.449

Jak  z powyższego wynika, ilość urodzeń 
żywych w r. 1935 wzrosła dość poważnie, jak­
kolwiek już odi połowy tego roku rozpoczął 
się systematyczny spadek. W zrost cyfry zgo­
nów wynikł z jednej strony naskutek panują­
cej w Niemczech w pierwszych miesiącach 
1935 epidemji grypy, % drugiej strony nasku- 
tek zaznaczającego się coraz bardziej proce­
su narastania roczników starszych. Taki stan 
rzeczy doprowadził do tego, t e w r .  1935 przy 
rost naturalny w Niemczech spadł z cyfry 
7.1 na 7,0.

Ludność Niemiec wynosiła pod koniec ro­
ku 1935 — łącznie z Zagłębiem Saary — 
okrąjgło 67.069.000 głów.

, darczej ludności żydowskiej Palestyny. Im­
port towarów, poza artykułami pierwszej po­
trzeby, spadł do minimum, powodując równo­
cześnie znaczne uszczuplenie dochodów z o- 
płat celnych, stanowiących, jak wiadomo, naj­
ważniejszą pozycję wpływów skarbu palestyń­
skiego. Już obecnie rząd palestyński zapo­

wiedział znaczną redukcję wydatków budżeto­
wych, w szczególności w dziedzinie robót pu­
blicznych, zdrowotności publicznej oraz szkol­
nictwa.

Ponadto zaznacza się spadek produkcji
miejscowej ze względu na zmniejszone zapo­
trzebowanie wewnętrzne kraju. Fabiyka do­
men tu „Nesher" w Haifie ograniczyła swoją! 
jprodńkcję, a niektóre przedsiębiorstwa, jak 
n. p. fabryka szkła „Phoenicia" w Haifie, fa­
bryka „Tooval“ w Akiko, zostały czasowo unie
ruchomione. Zauważyć Się daje znaczne o?łar dynie.

memorjafy, domagające się rychłego zlikwido 
wania anormaluych stosunków. Nie ośmielają 
się oni jednak otworzyć sklepów i biur w o. 
bawie przed zamachami terorystycznemi.

Obecna .sytuacja w Palestynie daje się w sil 
nym stoipmTF odcauc również na rynku sy­
ryjskim, gdyż od trzech miesięcy stosunki 
handlowe* między temi krajami, dotychczas 
bardzo żywp, zupełnie ustały.

Według ostatnich doniesień z Jerozolimy, 
naprężenie w Palestynie wzrasta. Ludność 
miejska onawia się kupować produkty żywno­
ściowe wobec pogłosek o zatruwaniu przez 
Arabów „nawet arbuzów". Mówią o wypad- 
kacn zac-horowań po spożyciu mleka, masła, 
mięsa. Panuje tu przeklinanie, że powstanie 
wejdzie obecnie w najostrzejszą fazę na sku­
tek niepowodzenia delegacji arabskiej w Lon-

W Stanach Zjednoczonych, podobnie jak 
w całym dzisiejszym świecie odbywa się prze 
grupowanie sił d la stworzenia dwóch zasadni 
czych, przeciwstawnych sobie frontów: pogań 
sk ieg t naturalizm u i chrześijaństwa. (KAP). 

 n n n o c ---------

Zapotrzebowanie budulca
przekroczyło produkcję tartakó*

Uruchonuemie p rz e m y tu  drzewnego,-, 
zwłaszcza tartaków*. jeAt. óbeenfa n adal 
duże, przede wszy skiem  w  'wojewódatwach 
południo-wo-wschodnich i północno-wschod­
nich. Na rynku -wewnęt-rzyni zapotrzebow a­
n ie  na drzewo ta rte  zw iększyło się dość 
poważnie, p rzekraczając  w n iek tó rych  
ośrodkach bieżącą produkcje tartaków . 
W  związku z tem ceny nieco wzrosły. Do 
ożyw ienia na rynku  drzew nym  przyczynia 
się zw iększony ruch budow lany, a  pozatem  
u trzym ująca  się korzystna  sy tu ac ja  w eks- 
poieie drzew a zw łaszcza do A nglji. Holan- 
dji i Niemiec. W ywóz drzew a i w yrobów  
drzew nych osiągnął w  m aju 14.9 milj. zł., 
wobec 14-8 milj. w m iesiącu poprzednim

f t t a r  i

Niebywałe rozmiary szmuglu japońskiego do Chin
P rasa chińska rozpoczęła w tych dniach bić 

na ala<rm z racji bezcerem onialnie panoszące­
go się szmuglu japońskiego ,z Mandzurji do 
Chin, który przyprawia Chiuy o bardzo dotkli 
we straty. Publicyści chińscy tw ierdzą, że 
az.migiiel ten został poważnie ułatw iony przez 
zawarty niedawno układ  pomiędzy kolejami 
m andżurskiem i a chińską koleją Pekin-Szang 
haj—K uan o bezpośredmiin tramsporcie towa­
rowym. W edle obliczeń Banku Chińskiego, 
prze jzmuglowano przez D airen do Chin w oią 
gu roku  1933 towarów na sumę około 143 milj. 
doi. chińskioh. W r. 1934 suma ta wzrosła o 
25 milj., zaś w r. 1935 powiększyła się o daDze
30 milj. Rok 1936 sygnalizuje powiększającą 
się pod względem ilościowym i wartościowym 
zwyżkę przemytu japońskiego północn. Chin. 
B izcerenuaijalność, z jaką przemycany jest 
ten towar, dochodzi do tego, że całe flotylle, 
płynące pod banderą japońską, i liczące po 
kilkanaście dżonek i barek, wyładowują szmu 
glowane towary w jednym z portów północ­
nych Chin, przenosząc je  następn ie  na konce­
sję japońską w Ti-entsinie. Ostatnio jedna z ta 
kich flotyll rozegrała naw et krw aw ą walkę z 
patrolującą na wodach północnych łodzią chiń 
skiego urzędu celnego. Główwemi artykułam i 
przemytu jest cukier, sztuczny jedwab, przę­
dza baw ełniana, towary [wełniane i różne ko­
smetyki.

Jak  dotąd, władze, chińskie hyly w zwal­
czaniu przemytu bezbronne. Kontrabandziści 
japońscy bowiem korzystają z praw a ekstery- 
torjalności i z ukrytej opieki władz japoń­
skich. W ostatnich tygodniach szmugiel, na 
północnych Chinach doszedł dc takieh roz­
miarów, że iwładze chińskie zdecydowały się 
na energiczny krok. Tak wiec, Dizcdewszyst-

kiem m inisterstw o spraw  zagranicznych zło­
żyło rządowi japońskiem u obszerny a bez­
względny protest. M inisterstwo finansów wy­
dało rozporządzenie. upoważniające kolej i 
żeglugę do nieprzyjmowania towarów bez wy­
raźnego stw ierdzenia, że ctt> zostało zapłaco­
ne. Pozatem m inisterstwo kom unikacji uzbroi 
to swoich funkcjoiiarjuszów w pociągach i na 
statkach w automatyczne karabiny a naw et 
bomby, których użycie ma następować w> ra­
zie najmniejszego nawet staw ienia oporu wła­
dzom kontroinym. Niezależnie od kroków, po­
czynionych przez władze chińskie, rozwijający 
się z coraz większa siłą szmugiel towarów ja­
pońskich, zwrócił baczną uwagę am basadora 
angielskiego, sir A leksandra Cadogana, który 
w wyw iadzie prasowym oświadczył, że obok 
strat, poniesionych przez finanse, przemysł i 
handel chiński, ucierpiały poważnie również 
znajdujące się w Chinach firmy brytyjskie, 
ponieważ nie mogą one konkurować z wyro­
bami, pizdwożomemi nielegalnie. Rząd angiel 
ski n ie  ma w prawdzie zam iaru in terw en­
iować u władz japońskich w powyższej 
sprawie, tem niem niej w yw iera silny nacisk 
na rzad ehiński. by użył wszelkich środków, 
mogących zahamować nielegalny handel. 

Zaznaczyć należy, że na przemycie powyż-

ZAKONCZENIE MISTRZOSTW PŁYWAC­
KICH POLSKI nastąpiło  w ub. poniedziałek 
na basenie w Ciechocinku długodystansowym 
biegiem na 1.50U mtr. Jak  przewidywano ogol 
nie I. m iejsce zajął Joachim Karliczek w cza­
sie 21:43 sek., bijąc rekord Polski o 9 aek. Fo 
drodze popraw ił równie*? rekordy Polski na 
800 mtr. (11:18,6 sek) i na  1000 mir. (14:17,7 
sek.). Drugie miejsoe zajął Szrajbman (Le- 
gja) 22:19 sek. Karliczek wygrał zupełnie 
gładko, n ie będąc an i prze® chwilę przez n i­
kogo zagrożony. Ostateczna .zatem punktacje 
mistrzostw Polski w pływaniu na rok 1936 
przedstaw ia się następująco: 1) EKS. — Ka­
towice 156 pkt. 2) AZS. — W arszawa 100 
pkt. 3) Hakoah — Bielska 91 pkt.

KTO Z PIŁKARZY POJEDZIE NA OLIM­
PIA D Ę ? Kpt. zw piłk i nożnej Kałuża ustalił 
skład nowej reprezentacji, która uda się do 
Berlina w następującej obsadzie: bram karze. 
A lbański, Madejski, obrońcy: Martyna, Ga­
łecki, Szczepaniak pomoc: Kotlarczyk II, Wa 
siewioz, Dytko; Cebulak, Góra, napad: Piec 
II, Szerfke, Peterek, God, Wodarz, K isieliń­
ski, Matyas, Musielak.

P. Kałuża w wywiadzie udzielonym dzien­
nikarzom, pełen jest jaknajlepszych nadziei, 
że wyznaczeni po długich obserwacjach gra­
cze gocmie będą reprezentow ać bairwy swo­
jego Państwa.

LOSOWANIE DO 0LJMP. TURNIEJU 
PIŁK I NOŻNEJ. Komisja techn. Między nar. 
Federacji P iłki Nożnej w Berlinie rozlosowa­
ła drużyny do pierwszej rundy turnieju olim­
pijskiego. Do turnieju zgłoszono 16 drużyn, 
k tóre  podzielono na 2 grupy. Do pierwszej za 
liczono: Niemcy, Argentynę. Anglje, Włochy 
Norwegję, Peru, Polskę i Szwecję; do dru­
giej: Austrję, Chiny, St. Zjedn., Finlandję, 
Węgry. Japonię, Luksem burg i Turcję. PsjVszym tracą nietylko firmy chińskie, ałe z po­

śród cudzoziemskich również japońskie, które sfwa zaliczone do pierwszej grupy są uważa- 
prowadza handel w sposób etyczny. Doszło ne jako silniejsze i te losowały przeciwnika
wiec do tego, że naw et iwielkie firmy japoń­
skie, jak Mitsubishi i Mitsui, posiadające sze­
roko rozgałęzioną sieć swych placówek w ca­
łych Chinach, wystąpiły z żądanb-m do konsu­
la japońskiego w Tieiitsinic o ukrócenie szmu­
glu, który ciąży poważnie również na in tere­
sach japońskich

z grupy drugiej, słabszej. Polska walczyć bę­
dzie w dniu 5 sierpnia z W ęgrami. Gd wyni­
ku tego meczu zależeć bedzie, czy dostaniemy 
się do ćwierć finałów, w których walczylibyś­
my ze zwycięzcą meczu Anglja—Chiny. Fina 
ły o tytuł mistrza olimpijskiego rozegrane zo­
staną 15 sierpnia.
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Papież i
4 tysiące dzieci na audiencji

w Castelgandolfo

dzieci
u Oica iw.

W  dlniu 20. VII. w G asteigandolfo odby­
ła  się wzruszająca uroczystość audiencji, 
udzielonej przez Ojca św. czterem tysiącom  
dztełci z całej Italji, przybyłym  do R zym u 
dla otrzym ania z rą k  P ap ieża  nagród z kon 
kursu katechetycznego , zwanego „rzym ­
skim", poniew aż udziela zwycięzcom przy­
w ileju przybycia do Rzymu i osobistego 
p rzy jęc ia  n ag ro d y  z rą k  Ojca św. O rgani­
zacja  dzieci biorących udział w tych kon­
kursach, święci obecnie dziesięciolecie swe­
go istn ienia, licząc dziś 160 tysięcy człon­
ków.

A udiencja  obfitow ała w wiele scen wzru 
szających. P rzybyw ającego n a  audjencję 
Papieża, dzieci pow itały  rąjlosnem i ok rzy ­
kam i i odśpiewaniem  pieśni. Rozpoczęła się 
defilaaa  dzieci sk ładających  Ojcu św. dary: 
woreczki ze zbożem, sym bolizującym  Olia- 
rę chleba d la  biednych, dw adzieścia tomów 
w ypracow ań dziecięcych na tem at Kościo­
ła, P apieża i misyj.

Ojciec św. w przem ówieniu swym w y­
raz ił radość spowodu ta k  w spaniałego w i­
dow iska, k tó re  do m łodzieńczego bicia po­
budza Je g o  serce serce osiem dziesięciolet­
niego starca , i gdy  dziękując za dary , za­

znaczył, że najchętn iejby  m ilczał, musi 
jed n ak  przem ów ić, gdyż obecni oczekują 
słów Jego . dzieci głośnym i okrzykam i: tak! 
tak ! przerw ały  na chwilę mowę papieską. 
Ojciec św. radu je  się niezm iernie z płodów 
działalności dziesięcio letn iej orgamizacjj, 
budującej w  sercach przybyłych i ich tow a 
rzyszy św iątynie jtaichową. W  ziem skiej 
naszej w ędrów ce m usim y w ciąż udoskona­
lać  się przez prak tyczn ie  chrześcijańskie 
życie i uczestniczenie w Sakram entach 
Św iętych, ab y  Bóg w idział w duszach zaw­
sze czystość, niewinność i miłość. P rzy ­
pom inał d a le j Ojciec św., że dzieci kato lic­
k ie  stanowią, zarodek A kcji K ato lick iej i

w yraził pragnienie, aby ten ideał utwier­
dzał się coraz silniej w  ich życiu. Błogo­
sław ił następn ie  obecnym  i ich rodzinom , 
k tó re  stanowią, pierw sze pole A kcji K ato ­
lickiej. ich biskupom  i duszpasteizom . do­
brze zasłużonym  w ksz ta łcen iu  dusz, w 
szczególności zaś błogosław ił m łodocianym  
uczniom niższych -seminariów. k tó rzy  już 
słyszą głos Boga naw ołujący ich na drogi 
uśw ięcenia.

A ud j en c ja  zakończona została w ybucha 
mi niesłychanego enruziazm u m łodocianych 
słuchaczy. (KAP).

XV Kongres „Pax Romana"
W dniach od 28 lipca do 6 siem nia  b. r. 

obrauował będzie w Salzburgu w A ustrji XV 
Kongres międzynarodowego stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży akadem ickiej „Pax Ro- 
m ana“ Organizacja ta utworzona w 1921 r. 
w Fryburgu w Szwajcarji, ma na celu zbliże­
nie katolickiej młodzieży akaaem ickiej róż­
nych krajów7 w imię pracy nad  utrw alaniem  i 
pogłębianiem pokoju międzynarodowego zgo­
dnie z nauką katolicką. Obecnie do „Pax Ro- 
m ana“ należy blisko 40 stowarzyszeń państw  
Europy, Azji. Ameryki i Afryki. W ładzą wy­
konawczą tej organizacji jest stale urzędujący 
sekretarjat.

Tematem tegorocznego Kongresu będzie: 
„Katolicki akadem ik wobec współczesnej kul- 
tu ry“ w szczególności omawiane będą zagad­

nienia prasy, rad ja  i filmu, jako tych czynni 
ków, które na  Kształtowanie kultury  wyw iera­
ją dziś dominujący wpływ

Kongres zaszczycą swoją obecnością au- 
strjaocy dostojnicy kościelni z kardynałem  In- 
nitzerem  oraz dostojnicy państwowi z kancle­
rzem Schusohniggiem na  czele.

Polskę leprezemtuje w „P ar Romana" S. 
K. M. A. „Odrodzenie". Podobnie jak w  latach 
ubiegłych liczna grupa „Odioazeniowców" pod 
przewodnictwem p. Turowicza z K rakow a wy 
j^^żaża do Salzburga, aby wziąć czynny udział 
w obradach Kongresu.

Jak będzie administrowana Abisynja
DWIE GMINY ŻYDOWSKIE W OKOLICACH JEZIORA TANA.

„G iom ale d ‘It;.lia ‘‘ publikuje tezy  a r ty ­
kułów  Lessona (m inistra kolonji Itałjil na 
temat, zam ierzeń w łoskich w A bisynji. Les­
sona stw ierdza, że  głów ną tro sk ą  W łoch 
będzie zabezpieczenie praw krajowców, 
szczególnie w dziedzinie religijnej. Muzuł­
m anie będą  bezw zględnie sądzeni w edług 
w ym ogów  swej religji, poza tern przew idy­
wane jest także założenie 2-ch gmin żydów 
sldeh wr okolicach jez io ra  Tana. Szkoły po­
wszechne i gim nazja um ożliwia ludności 
tubylczej p rzygotow anie się do udziału  w 
adm inistracji k raju . Kolonizacja w łoska be 
dzie skupiona w ośrodki odrębne, celem za­

pobieżenia jakiejkolwiek asymilacji, która 
jest zgóry wykluczona.

A rtyku ł ten  przeznaczony je s t widocz­
nie d la  p rasy  angielskiej, ODliczony na 
przekonanie opinji L ondynu i całego św ia­
ta  o misji cyw ilizacyjnej W łoch w A bisy­
nji, gw aran tu jącej zarazem  krajow com  
u trzym anie pełni praw . Tem u samemu c e ­
lowi siużą inform acje „S tam pa‘‘ i „Tribu- 
n a“ , donoszące z A ddis-A beby o proteście 
rasów  przeciw ko zbiegłem u negusow i, któ­
ry rzekomo gotów nył sprzedać swój kraj 
Włochom.

■— o - o - o —

Nie będzie zmiany podręczników szkolnych
w związku z now? pisownią.

Zgon pioniera
ruchu liturgicznego w Polsce

Dnia 22 bm. odbył się w Sidzinie ad Jor da 
nów pogrzeb przedwcześnie zgasłego a baidzo 
zasłużonego kapłana, śp. ks. Kordela.

S. p. ks. Michał Kordei, doktór teologj, 
starszy asystent uniw ersytetu Jagiellońskiego, 
prefekt sem inarium  nauozycieisKiego żeńskie­
go, urodzony w roku 1892 w Sidzinie, wyświę­
cony w roku 1918, zdobył sobie pokaźną pozy­
cję w naszym katolickim  dorobku, zakładając 
pierwsze w Polsce pismo liturgiczne „Myste- 
rium Christi“ i stając się pionierem ruchu li­
turgicznego u nas. Niedawno ogłosił poważną 
pracę naukow ą (pierwszą w Polsce) o liturgji 
m ozarabskiej, przyjętą bardzo pochlebnie 
przez krytykę fachową. Jego ,,'Mszał niedziel­
ny i świąteczny" stał się znakomitym „vade- 
mecum liturgicznym " dla świeckich.

Pracow ał nad siły... Na w arsztacie swoim 
zostawił dowody bohaterskiego poświecenia 
dla nauki, której oddamy był całą duszą, nie 
szczędząc zdrowia i czasu. Zostawił żał głę­
boki po sobie, zwłaszcza u  przyjaciół i kole­
gów, którzy wysoko cenili zalety jego charak­
teru  i jego nadzwyczajną prawość. (KAP).

M inister W R. i OP. -uw iadom ił w szyst­
kie szkoły o tem , że z dniem  1 w rześnia 
w prow adza w  szkołach zasady uow ej orto- 
g rafji w edług  uchw ały  Polskiej A kadem ji 
Um iejętności. Załączona do okó ln ika in­
s tru k c ja  określa- sposób w prow adzenia re ­

form y. W skazuje o n a  w jak ich  k lasach  ! 
ja k  należy przyzw yczajać uczących się do 
now ej pisowni. W szelkie książki i podręcz 
nikł drukowane według dawnej pisowni 
mogą pozostawać w użyciu aż do wyczer­
pania.

Ś.

Prałat, jubilat i proboszcz 
w uubiecku

urodzony w r. 1862, 
zaopatrzony św . Sakram entam i, 

zm arł 21 lipca b. r. o godz. 24.
Eksportacja zw łok  w e czwartek  
o g. 5 popoł., pogrzeb w  piątek  

o godz. I O-ej rano.

Na te sm utne obrzędy zapraszają  
K iew nych, Przyjaciół, D ucho­

w ieństw o i W iernych
Księża.

Z  hraju i ze świata.

Chcieli zlinczować Niemca, który zabił Psiaka.
W wiosce Strzeszeszki, pow. Środa wyda­

rzył się tragiczny u ypadcir. W czasie zajścia 
na tle kradzieży koniczyny z pola, zastępca 
leśniczego, Niemiec Bautz, zastrzelił rolnika 
z tejże wsi Cieślarozyka.

Tragiczny ten wypadek wywołał w ielkie 
wzburzenie wśród m ieszkańców Strzeszek, 
ktdi zy chcieli Bautza zlinczować Dzięki in ­
terw encji policji udało się Bautzow i u ch ron ić  
przed zemstą tłumu. Poznański dzień Lik nie­
miecki „Posener Tagebiatt" przedstaw ia spra 
wę inaczej. K orespondent tego pisma tw ier­
dzi, że Bautz istotnie w czasie inspekcji pól 
spłoszył dwóch złodziejów kon uzyny, cała 
spraw a jednak m iała przebieg zupełnie spo 
kójmy. Bautz miał zatrzymać dwóch „złodzie­
jów", został jednak napadnięty  przez tłum,

21 kupców katowickich przemycało
wyroby metalowe do Polski.

Sąd "(kręgowy w  K atow icach skazał 
k u p ca  W altera Brauna na 100 dni aresztu 
1 25 tys. zł. grzywny, za przemycanie z Nie 
miele do Polski różnego rodzaju wyrobów  
m etalowych, wartości około 30 tys. zl. —  
Szczegóły  w ykrycia teji na w M k ą  ideale 
zakro jonej a fe ry  przem ytn iczej p rzed sta ­
w ia ją  się w ręcz sensacyjnie. W  toku  w iel­
k iego  procesu  przlennytniczego, k tó ry  sw e­
go czasu toczy ł się w Sądzie O kręgowym  

.w  K atow icach przeciw ko 6 osobom, w tem

rewidemtce straży  granicznej M. Gf.jdowej 
w yszło na jaw, że szereg kupców  śląskich 
sprzledajle przem ycone to w ary , p rzjnzem  
pad ło  nazw isko B ranna. W ładze celne prze 
prow adziły  tu k ilk u n as tu  kupców  rew izje 
w  czasie k tó rych  znaleziono rachunki i ko ­
respondencję z firm ą W alte ra  B ranna, po­
tw ierdzającą  podejrzenia. W  w yniku  do­

chodzeń w ytoczono przeciw ko B .annow i 
oraz 21 kupcom branży metalowej z Kato- 
wci i z prowincji skargę.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyświetla dziś film pełen niezwykłej sensacji i atrakcji. Fascynujący pe­
łen realizmu życiowego, obraz realizacji genialnego W. S. VAN DYKEA

RECE Z A W IN IŁ Y Emocjonujący i niesamowity 
ob raz  o niezwykłym uroku.

W rolach głównych LIONEL BARKYMORE, MADGE EVANS. KAY FRANCIS1 
Film ten dorywa wszystkich potęgą wrażeń, a dzięki wspanialej grze ar­
tystów i genialnej reżyserji wybija się na czoło filmów amerykańskich.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 1 9T0. W niedzielę 
i święta o godzinie 3 pop. — Program Nr. W.

W  

A 
N 
D 
A

^.Gertrudy 5.

złożony z kilkudziesięciu osób, i w czasie zaj­
ścia str zelba jego „przypadkiem " wypaliła, 
przyozenj ku la  ugodziła śm iertelnie Cieślar- 

który nie b ra ł udziału w  „kradzieży", 
lecz stal na boku i był tylko świadkiem  zaj­
ścia.

Pismo niem ieckie dodaje, że w  czasie od­
staw iania Bautza na  posterunek P. P. tłum  
zaatakował policję, k tóra  k ilkakrotnie użyła 
broni, strzelając na postrach, by utorować so­
bie drogo.

MIN. SWIĘTOSŁAWSKI baw i: we w torek 
w Płocku, gdzie przybył na ślub sw ej cóiriki 
Jan iny  z p. Czesławem Scisłowskisn, b. nau­
czycielem płockiego Sem inarium  nauczyciel-* 
sklego. Ślub odbył się w  bazylice katedralnej.

TAJEMNICZA KATASTROFA W NIEM­
CZECH. W ubiegły w torek wieczorem z  n ie ­
znanych powodów załam ał się most pomiędzy] 
stacjami Konntal i RiteLngem w  WirteanbergjL 
Przejeżdżający przez most parowóz spadł do 
rowu, maszynista i palacz są  ranni.

WNIOSEK 0  ZAOPATRZENIE DLa  RODZI 
NY ŚP. DR. GOSIE*.,KIEGO, który zginął a r ę  
k i b. urzędnika Ubeap. Spoi. w Sosnowcu 
Szymika, przedstaw iła dyrekcja Z. U. S. wła­
dzom nadnorczym.

MOSKWA POSIADA TYLKO 400 T 2K S 0  
WEK. Jeszcze w końcu tego roku  liczba taksó 
w ek w Moskwie ma być powiększona o 450. 
W chwili obecnej p raw ie 4 mil jon owe m iasto 
posiada zaledwie 400 taksówek. Na taksów k4 
m ają być użyte now e limuzyny „M. 1“ pro­
dukcji fabryki samochodów im. Mołoluwa.

Film, który ;  ' !  n widzów przerażenie
Przed  k ilku  dniam . w  w arszaw skiem 

k in ie  „B ałty k 1' o d b y ła  się nrem jera filmu 
„elastycznego". Zaroiło się od publicznoś­
ci. K ażdy p rag n a ł ja k  najw cześniej u jrzeć  
ten  epokow y w ynalazek. T łum y, uzbrojo­
ne w otrzym ane przy kasie tek tu row e oku­
lary , z prawem szkiełkiem  jzorwonem , le 
wem zaś zielonem, — czekały... W reszcie 
z. ekranu  za^yczał znany  lew  w  m edaljonie 
i nadszed ł punki ku lm inacyjny  program u 
P ierw sze meit-ry objaśniły  nam , że człowiek  
więcej widzi parą oczu niż jednem i że dla 
tego aparat do zdjęć filmowych, cyklop < 
jednym obiektywie, winien mieć dwa objek 
tyw y. fo te m  og lądam y dow ody słuszności 
tego  tw ierdzenia . N atu raln ie , pa trząc  przez 
o trzym ane okulary . Film  pokazuje szereg 
luźnych scen w kolorach. N apięcie w zrasta  
stopniow o, w rażen ia  potęlgują się z  k a ż ­
dym  m etrem  taśm y. Ten sam film og ląda­
ny  bez okularów  w yg ląda  n ieciekaw ie, jak  
by nak ręcony  przez całkow itego  d y le tan ­
ta, bo każda osoba w ydaje się trzema, usta 
wionemi z malem odchyleniem jedna przed 
drugą. No. i ta  k akofon ia  kolorów  rozla­
nych po ekran ie .

W  czasie w yśw ietlan ia  filmu ludzie o 
słabych nerw ach, przeczuleni, na  w idok pe­
w nych scen krzyczeli z przestrachu, jeszcze 
słabsi porywali się z miejsc, pragnąc uciec  
z kina, rozhisteryzowane niew iasty co 
chwilę podrygiwały nerwowo, a wogóle 
ogólnie dominował tak ^charakterystyczny 
okrzyk bojaźni: „Aaaaa!“ Bo czyż można 
spokojnie usiedzieć na w idok huśtającej 
się ak ro b a tk i, k tó ra  jakby  w ypadała  z ekra

nu i hu śta ia  się nad  n&szcmi głowami?, 
A k to  potępi k ob ie ty , k tó re  k rzyknęły  prze 
straszone w  m om encie, gdy m agii, w ycza­
row ał n a  końcu pałeczk i b ia łą  m yszkę i 
począł ją  podaw ać z ek ran u  paniom  w  przed  
nich rzędach, tak , że sądziły, iż m yszka 
spadnie im n a  suk ienkę? W innej znów 
scenie odnosim y w rażenie, jakbyśm y  s ie ­
dzieli za kierow nicą sam ochodu i pędzili 
ulicam i w ielkiego miasta*. N iby w y traw n i 
kierow cy m ijam y różne pojazdy, ham ujem y 
n a  sk rę tach , ale w  pew nym  momencie za ­
trzym uje się nagle przed nam i inne auto . 
K atastro fa  nieunikniona. W jeżdżam y w nie 
całą siłą rozpędu. N iebyw ały  efekt.

N astępnie  ukazuje  się n a  ekran ie  gracz 
w pa-lamita am erykańskiego  (basse-ball). W 
pew nym  m om encie chwy|ta on (piłeczkę, 
zam ierza się  i z ca łe j siły  rzuca  ją  w pu­
bliczność. K ażdem u w id zo w i. w ydaje się, 
że za sekundę piłeczka uderzy go w twarz. 
Na widowni krzyki i widać osoby zasłania­
jące twarz.

N ajlepiej jed n ak  w ypad ła  scena z p ija­
kiem . Ledw ie trzym a się na nogach. Roz­
g ląda  się po sali i — jak b y  ujrzaw szy zna­
jom ego —  uśm iecha się do niego, nalew a 
szklankę w hisky i podaje mu. Ale choć 
szklankę m am y tuż  przed nosem , n ik t nie 
w yciąga po n ią  ręki. O brażony pijak  chw y­
ta  za syfon z w odą sodow ą i zaczyna pole­
w ać widzów. To trzeba  było w idzieć! Na 
sali pow stał tumult-. Wśród kwików kobiet 
jedni nakrywali się płaszczami, inni cho­
wali się pod krze&ła, ktoś zaś (dosłownie) 
otworzył parasol.

^
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LWÓW W SPRAWIŁ GDAŃSKIEJ. We

wtorek o godz. 7.30 w ieczorem  odbył się na 
Rynku gł. masowy w ieo w spraw ie Gdańska.
Z 1'alkonu historycznej kamienicy Królewskiej 
przemówił najpierw krótko dr. Aleks. Czołow- 
ski, pńczcm zabierali kolejno głos: prof. Niem­
czycki, prezes lwowskiego Oddziału Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, oraz iposeł Wojciechowski. 
1’rzez aklamację uchwalono znane rezolucje, 
--iwierdzająlce odwieczne prawa Rzplitej do 
Gdańska, a  zastrzegające się przeciw jakiej­
kolwiek rewizji- obecnego statutu W. Miasta 
na niekorzyść Polski. Zebranie zakończono od­
śpiewaniem Roty i Hymnu Państwowego.

POZBAWIENIE DOKTORATU. Rada W y­
działu Praw a Uoiwsrsf Łefcu . K. we Lwowie
uchwaliła pozbawić stopnia doktora praw nie­
jakiego Malesa Lieblicha, b. aplikanta adwo­
kackiego, a  to z powodu skazania go prawo­
mocnym wyrokiem Sądu okr. karnego we 
Lwowie za przestępstwo, popełnione z chęci 
zysku. Liebiich wmieszany był w głośną w 
swoim czasie aferę paszportową.

WYPADEK POLKI Z AMERYKI. Podczas 
zwiedzania Kopca Unji Lubelskiej przez ba­
wiącą' w haszem mieście wycieczkę Polaków 
z Ameryki, zdarzył się przykry wypadek. —- 
04-let.nia Józefa Kuźmińska skutkiem zawrotu 
głowy i zmęczenia straciła równowagę i z dość 
znacznej wysokości spadła ze szczytu kopca 
na polanką, doznając złamania żebra i poka­
leczenia obu nóg. Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe po zaopatrzeniu pozostawiło ją opiece 
towarzyszy.

JESZCZE JEDEN STRAJK. W poniedzia­
łek zastrajkowali robotnicy w żydowskiej fa­
bryce drożdży w Lesieflicach. Strajk ma pod 
klad ekonomiczny; wynagrodzenia robotników 
wynoszą przeciętnie od 5 do 10 zł. tygodnio­
wo!

DO TRUSKAWCA I DO TUCHLI odejdą 
ze Lwowa pociąigi popularne w najbliższą 

niedzielę. Odjazd ze Lwowa o godz. 6.45 ra­
no. Cena biletu 6 złotych.

— : ooo:—
TEATR ROZMAITOŚCI.

Czwartek g. 8: „Omal nie noc poślubna".
 o-0-o ------

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
CHIMERA: „Człowiek o siu maskach".
APOLLO: „Księżniczka czardasza*.
ATLANTIC: „Amerykańskie awantury".
CASINO: „Szkarłatny kwiat".
UCIECHA: „Nieustraszony cowboy".
GRAŻYNA: „Ostatni posterunek".
KOPERNIK; „Czarownica" i „Złota dziewczy­

na".
MUZA: „Doktor X".
MIRAŻ: „Audjencja w Ischlu".
PAŁACE: „Samochód nr. 99".
PAN: „Morderca" oraz „kocha... lubi... sza­

nuje..."
RAJ: „Szalony porucznik".
SWTT: „Dzień w ielkiej przygody".
STYLOWY: „Kaprys pięknej pani" i rewja.

. TON: „Potępieniec".
—  o -o -o  —

Strajk okupacyjny we Lwowie
Robotnicy zajęci przy przebudowie ul. R a­

deckiej we Lwowie rozpoczęli przed dlwoma 
dniami strajk okupacyjny, s/kutkiem czego 
prace około dalszej przebudowy tej ulicy 
utknęły w połowie. Tło strajku jest następują­
ce; Prowadzący te roboty żydowski przedsię­
biorca wobec zbliżającego się końca robót wy­
powiedział wszystkim robotnikom pracę na 
11 dni. Robotnicy pragną jednak uzyskać wią­
żące zapewnienie ze strony Zarządu miasta, 
że po upływie tych 14 dni znajdą zatrudnienie 
przy innych robotach miejskich do końca se­
zonu. Zarząd miasta zajmuje w tej sprawie 
stanowisko zdecydowanie życzliwe, — to też 
jest. nadzieja, te  strajk  zostanie w naikrótszym 
czasie zlikwidowany.

Swój do swego...
Piszą nam  ze Lwowa: Jak  wiadomo, laba 

przemysłowo-handlowa, w której zarządzie 
pozostają „Targi W schodnie11, postanowiła w 
Palaou Sztuk u oraz na terasie  przyległej urzą­
dzić tego rpku dużą reprezentacyjną restau ra­
cję. Nie wchodzę w to, czy rzeczywiście utwo 
rżenie jeszcze jednej restauracji na teren ie  
„Targów W schodnich11 było rzeczą pilną i ko 
nieczną. Jest ich tam  w okresie Targów cała 
moc i to w przeważającej większości żydow­
skie. Idzie mi o coś innego. Oto dzierżawę tej 
nowej „reprezentacyjnej11 restauracji oddano 
„Browarom Lwowskim11, a więc firm ie żydów 
skicj! A w iadomo, że o uzyskanie tej dzierża­
wy zabiegały firm y polskie, katolickie, dając© 
pełne gw arancje, firmy, w całej pełni do tego 
upraw nione z ty tu łu  wykonywania zawodu 
swego. tj. przemysłu gastronomicznego.

Dlaczego właśni© „Browarom Lwowskim 14 
dano pierwszeństwo — tego zrozumieć ni© 
można. Zapewne więc liceni goście, przyby wa

Od czwartku dnia 23 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a 44

„TAK IE  SA  DZIEWCZĘTA**
w gł. rolach : Karola Lombard, Preston Foster, Cezar Romero. Film ten jest świetną weso­
łą satyrą na współczesne dziewczęta i współczesne małżeństwa. Nad program wznawiamy 

niezapomniany sukces .Uciechy* CZ1B1 z Franciszką Gal.

Dziś w .Uciesze* znakomita 
komedja współczesna

IHo ma pierwszeństwo
do stadiów na Wydziale LeKarshim Uniw. Jag.

Podania o przyjęcie na Wydział Lekarski 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przyjmował bę­
dzie Sehretarjat Dziekanatu Wydziału od 1 do 
15 września b. r. włącznie. Przy przyjmowaniu 
na studja lekarskie mają na podstawie rozpo­
rządzenia Min. W. R. i O. P. z 26. VI. 1935, 
przy wszystkich innych warunkach, pierwszeń­
stwo mają ci, którzy: a) odbyli czynną służbę 
wojskową i przedstawia odpowiednie dowody 
(książeczkę wojskową lub dokument urlopowy),
b) zgłosili się ochotniczo do wojska, lecz w cza­
sie służby wojskowej zostali zwolnieni ze służ­
by (przedstawią zaświadczenie wojskowe, ksią­
żeczkę wojskową lub dokument urlopowy). 
Pozatem o przyjęcie starać się mogą w pierw­
szej linji kandydaci posiadający świadectwa 
dojrzałości z gimnazjów na terenie Wojewódz­
twa Krakowskiego, Kieleckiego i Śląskiego; 
kandydaci z innych Województw mają mini- 
m alr’ szanse przyjęcia.

Do podań należy dołączyć: 1) metrykę
chrztu lub urodzenia, 2) świadectwo dojrzało­
ści, a jeśli w niem niema postępu z języka 
łacińskiego, to również świadectwo egzaminu 
z tego przedmiotu w zakresie 8-miu klas gi­
mnazjalnych; w wyjątkowych wypadkach Dzie­
kan może zezwolić na przedstawienie takiego

świadectwa w terminie późniejszym, 3) świa­
dectwo obywatelstwa, 4) dokument stwierdza­
jący stosunek do służby wojskowej, 5) krótkie 
curriculum vitae z podaniem imion i zawodu 
rodziców oraz adresu ich zamieszkania, 6) po­
twierdzenie badania •zez uniw. komisję lekar­
ską, w czasie między 2 a 15 września w II kli­
nice lekarskiej U. J. ul. Kopernika 15, 7) wy­
pełnioną „kartę indywidualną.11 (druk wyda Se- 
k retarja t Dziekanatu), 8) kwit na złożoną 
w Kwesturze U. J. opłatę manipulacyjną 
w kwocie 10 zł., 9) kwit na 20 zl, tytułem 
taksy za egzamin wstępny, 10) ewentualnie 
świadectwa studjów w innym Uniwersytecie 
lub na innym Wydziale. Wszystkie załączniki 
mają być przedłożone w oryginałach.

Spowodu zbyt małej liczby miejsc w pra­
cowniach i salach wykładowych na I rok stu­
djów przyjętych zostanie tylko około 120 osób; 
na wyższe lata przyjęcie możliwe jest w ogra­
niczonym zakresie tylko z Uniwersytetów pol- 
skich(!). Termin egzaminu konkursowego obo­
wiązującego kandydatów na I rok studjów' 
będzie ogłoszony około 15 września b. r. Roz­
strzygnięcie podań przez Radę Wydziałową na­
stąpi około 29 września.

 o o o ---------

tacie
Nie każdy akademik jest w tern szczęśli- 

wem położeniu, że może spędzić wakacje w 
domu rodzinnym na wsi. Ostatnio odsetek 
młodzieży na wyższych uczelniach, pochodzą­
cej z miasta zwiększył się znacznie. Młodzież 
wiejska nie ma pieniędzy na studja. Stąd pow­
stało ważne zagadnienie umożliwienia' młodzie­
ży akademickiej, pochodzącej z wielkich miast, 
racjonalnego wypoczynku poza miastem, w o- 
kresie wakacyj. Niewielu akademików wyjeż­
dża na wakacje na własny koszt. Dla tych,

którzy wyjechać nie mogą, różne organizacje 
samopomocowe urządzają- obozy i kolonje. W 
roku bieżącym kolonij takich zorganizowano 
dla krakowskiej młodzieży akad. siedm. W y­
jechało na nie ponad 200 studentek j studen­
tów; 51 z nich bawi na kolonji w Tupadtach, 
23 w Jastarni, 35 w Pł&wnej, 47 w Szczawni­
cy, 28 w Poroninie, 15 w Białce Tatrzańskiej 
i 7 na kolonji Studentów Akad. Sztuk Pięk- 
nyci w Riczce na Huculszczyźnie,
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III Festival Polskiego Radja na Wawelu
W nadchodzący piątek  Polski© Rad jo orga 

nizujo na dzi«#zińcu wawelskim III. Festiyal 
muzyczny Na w stępie usłyszymy nastrojową 
uw erturę żeleńskiego „W Tatrach". Skolei 
orkiestra P. Radja wykona niezrów nane „Tari 
ce góralskie44 Moniuszki oraz m azura z „H al­
k i14. Trzeci punkt program u stanowić będzie 
R. Statkowskiego uw ertu ra  do opery „Marja44. 
Dalszą część koncertu wypełnią poemat sym­
foniczny M. Rudnickiego pt. „Na hali44, Jana

Maklakictwicza „Zbójnicy44, Michała Kondrac­
kiego „Żołnierze44 oraz F itelberga „Rapsodja 
polska44, „Scena na Rynku krakow skim 44 z ba 
letu „Pan Twardowski 4 Różyckiego i Segie- 
tyriskiego „Mazur44 i „Oberek44. O rkiestrą dy­
rygował będlzie Grzegorz F itelberg. Początek 
festivalu o godz. 18.30. Przypuszczać należy, 
że niskie ceny wstępu, od 50 gr, zachęcą licz­
ne rzesze krakow ian do wzięcia udziału w fe 
stivalu.

U W AG A !
K IN O  „SW IT “ Z A M K N IĘ T E

O d 2 2  llpca do 13 Sierpnia br. z pow odu  w y k o n y w an ia  fa sad y  bu-
  mmmmmm dyn k u , o raz  rem o n tu  u rząd zeń  w ew n ę trzn y ch . mmmm   mim

Otwarcie sezonu jesiennego w kinie „ŚW II“  nastąpi w dn?u U  sierpnia br.

Kronika krakowska.
23. Czwartek. Św. Apolinarego.

Wschód słońca 3.43, zachód 19.41.
Długość dnia 15 godzin i 58 min.

24. Piątek. BI. Kingi.
Wschód słońca 3.44, zachód 19.39.
Długość dnia 15 godzin i 55 min.

 * -----
AMBASADOR FRANCUSKI W BRAZY­

L II  p. Ornesson. który do tej pory był am ba­
sadorem  w Bukareszcie, baw ił w środę kilka 
godzin w Krakowie i cały czas poświęcił 
zwiedzaniu zabytków miasta.

URLOPY W PREZYDJUM MIASTA. - -  
, W dniu  dzisiejszym powrócił z urlopu wio&- 
j  prez. m. dr. Rudolf Radzyński i objął urzędo­

wanie. Równocześnie rozpoczął kilkutygod­
niowy urlop wypoczynkowy wioeprez. ni. dr. 
St. Klimecki.

KARAMBOL NA STACJI KRAKÓW—
PŁASZÓW. Wczoraj, rano na stacji Kraków—• 
Płaszów do pociągu osobowego Nr. 223, odjeż 
dżającego do Bochni dostawiony został próż­
ny wagon III klasy. Maszynista podjechał za 
szybko dostawionym wagonem do stojącego 
pociągu i wywołał zderzenie, wskutek które­
go jedna z pasażerek Bron. Karam an, lat 22, 
handlarka nabiału z Kokotowa pow. Kraków 
uderzyła głową o drzwi wagonu, doznając lek  
kiego uszkodzenia ciała. Pasażer Dymitr My- 
ehalczuk, lat 55, kierow nik kontroli skarbo­
wej w Bochni, siedząc w przedziale na ławce, 
uderzył głową drugiego pasażera, w skutek 
czego doznał lekkiego skaleczenia nad  lewem 
okiem. W inę wypadku ponosi maszynista. 
Przerwy w ruchu nie było.

POSTRZELONY DEZERTER. Gdy w śro­
dę w południe wywiadowca PP. usiłował a re
sztować na moście marsz. Piłsudskiego dezer­
tera K. Talarczyka, z 16 pp. z Tam owa, któ­
ry uprzednio wywołał aw anturę w jadłodaj­
ni przy ul. Bożego Ciała, a następnie doko­
nał kradzieży bielizny, Talarczyk r&ucił się 
na wywiadowcę z nożem, wobec czego wywia 
dowca postrzelił go a następnie aresztował.

ZAW IADOM IENIA T KOMUNTEATY.
REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW w Se-

m inarjum  Duchownem w K rakow ie (ul. Pod­
zamcze 8) odbędą się w dniach 24—28 sier­
pnia br. Uprasza się o wczesne nadsyłanie 
zgłoszeń do R ektoratu Sem inarjum  Duch.

TEATRY I KINA FRAKOW sKIB.
ŚWIT: Zamknięte spowodu remontu.
WANDA: „Ręce zawiniły".
APOLL: „Dziś wieczór u mnie".
SZTUKA: „Epizod".
PROMIEŃ; „Wybuchowa blondynka" i „Legion 

nieustraszonych".
UCIECHA: „Takie są dziewczęta" i „Ozibi". 
STELLA: „Zamarłe echo“ (film polaki). 
ADRIA: „Ostatni sygnał", „Nie Oddam dzie. 

cka“.
BAGATELA: „Królewska kurtyzana" (Dolores

del Rio). Na scenie rewja pt.: „Czardasz, tokaj, 
miłość".

DOM ŻOŁNIERZA. Od 20—26 bm.: „Dodek na
froncie" z Adolfem Dymgzą.

 :<X>:------
„ZAMACH44 ZE STEFANEM JARACZEM 

W TEATRZE M. IM. J SŁOWACKIEGO. We
wtorek 28 bm. rozpoczyna gościnne występy 
teatr Ateneum, wystawiając graną ostatnio 
w W arszawie sztukę W. 0. Somina, w prze­
kładzie M. H em ara „Zamach44. W „Zamachu41 
ujrzymy doskonałego artystę poiskiego doby 
obecnej Stefana Jaracza i jego partnerkę, za­
razem reżyserkę sztuki, Stan. Perzanowską.

Nowe drogi i mosty w powiecie wadowickim
Dzięki uzyskanym kredytom z Funduszu 

Pracy jest w toku szereg robót ua drogach po 
wiatowyoh i gminnych w pow. wadowickim. 
Na drodze W ielkie Drogi — K alw arja zosta­
je ukończona budowa niezbudowanego dotąd 
odcinka tej drogi, co zmniejszy odległość Kai 
w arji od Krakowa przez S k a w i n ę .  Dokończo­
na zostaje budowa drogi Izdebnik — Łancko 
rona. W trakcie jest Ludowa drogi z A ndry­
chowa do Rzvk i % Wadolwic do ZawHdki w 
stronę Ł ysej'G óry  i Lcskowca. Zbudowanie 
tych dróg ma wielkie znaczenie dla turystyki. 
Pozatem kończy się budowę drogi pow. An­

drychów—Nidck oraz gminnych Przeciszów- 
Las. Mętków, Spytkowice, Bachowice, Woźni­
ki Maków-Grzechynia. Rozpoczęto budowo 
mostów w Barwaldzie na drodze Wadowicc- 
Kalwarja-Kraków, w Leśnicy na drodze Stry- 
szów-Leśnica-Kalwarja i most na Skawic w 
Witauowieach na drodze Wadowice-Tomice- 
Brzcźnica-Kraków. Prowadzone są również 
prace nad regulacją W ieprzówki w Rżykach 
i budowa wałów nad W isłą w Pódolszu i Spyt 
kowicach, Robotami drogow. kier. zast. Kier. 
Pow. Zarz. Drog. inż. Pukło. Przy robotach 
zatrudnionych jest około 600 bezrobotnych.

jacy na „Targi W schodnie11 będą m ieli tę 
w ątpliw ą przyjemność, że w ^reprezentacyj­
nej14 restauracji obsługiwani będą przez ży­
dowski personal. A może i potrawy przyrzą­
dzane będą w kuchni koszernej?...

——  $ *  1

Listy gończe za kupcem krakowskim
To ogłoszeniu wyroku w słynnym procesie 

o oszustwa celne przy sprowadzaniu owoców 
południowych, w którym kilku kupców kra­
kowskich, wyznania mojżeszowego, skazanych

 o o-o---------

P. Prezydent wyjechał d& Wiały
W środę około godz. 11 p. Prezyaenć R. P. 

opuścił w towarzystwie wojew. Gnoińskiego 
zamek wawelski i żegnany przez przedstaw i­
cieli władz miejscowych udał się samocho­
dem do Wisły. P. wojew. Gnoiński odprowa­
dził p. Prezydenta do granic województwa, 
a następnie udał się na zwiedzenie pow. bial 
skiego i zapory wodnej w Porąboe. — Min. 
Beck opuścił Kraków w środę o godz. 6.48.

zostało na areszt i wysokie grzywny, po kil­
kaset tysięcy zł., wszyscy skazani wnieśli ape­
lację. W międzyczasie doszło do wiadomości 
władz, że niektórzy' oskarżeni noszą się z za­
miarem ucieczki zagranicę. Wobec tegc przed 
kilku tygodniami prokuratura Sądu Apel. w 
Krakowie wydala nakaz aresztowania oskar­
żonych. Nakaz ten wykonany został w sto­
sunku do wszystkich oskarżonych za wyjąt­
kiem kupca Rafała Metha, który ukrywa się 
do tej pory. W związku z tem Sąd Okr. w Kra­
kowie rozpisał za nim listy gończe.

—0Oq=*
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Płonqcu szldK.
(Powieść)

—  Etóllo, m ajorze —  zaw ołała. — Nie 
w iedziałam , że znajduje się pan w  pocią­
g u  — zatrzym ała  się obok przedziału, ale 
n ie  spojrzała na  K lonow skiego. — W ysiada 
pan?

Major po trząsnął serdecznie dłonią 
dziewczyny.

—  Dawno pani nie widziałem. Gdzie 
to  pani baw iła tak  długo. Sylw ester usy­
cha  z tęsknoty ...

— To ładnie z jego strony  — rzekła 
bez zapału. — W ysiada  p an ?

— N aturaln ie . Proszę bardzo. W ezmę 
walizkę, o ile pani pozwoli...

— Ali. cóż znowu — zaprotestow ała — 
Przyw ykłam  sam a sobie daw ać radę. No, 
chodźmy, o ile marny zdążyć na czas!

Byli już, w drzwiach wagonu, gdy m ajor 
zatrzym ał się.

— Tam do licha — zawołał —  zupeł­
nie zapom niałem  pożegnać się. P rzep ra ­
szam na chwilkę. To nie potrw a zbyt 

długo.
K ry sty n a  Oszacka spoglądała na drzwi, 

za k tórem i zniknął m ajor, nam aiszczona. 
Zapom niał się pożegnać?

— Jak iż  niezręczny w ybieg — m yśla­
ła. — Mógł zapom nieć coś powiedzieć, 
względnie uczynić, ale pożegnać się? I to 
w dodatku  z kim!

Dwa. w zajem nie zw alczające się uczu­
cia, spraw iły, że niezdecydow anie przero­
dziło się w niepokój

ODRZUCONA PROPOZYCJA.
Uczucie przejm ującego zim na by ło

pierwszem . jak ie  przeniknęło do św iado­
mości Jo la n ty  Tucholskiej. Chłód ten w ta r­
gnął w ciepłe rozleniw ienie, w jakiem  prze 
byw ała  i — w afekcie — sprawił, że rozbu­
dziła się całkowicie.

Nie odrazu spostrzeg ła , że drzwi prow a­
dzące na  k o ry ta rz  są o tw arte .. W  przedzia­
le jianow ał m rok. a to, co wzięła w pierw ­
szej chwili za skrzypienie kół, nie było ni- 
czem innem, jak  szelestem  oddalających 
sio kroków .

N a korzy tarzu  szczęknęły drzw i i odrę­
tw ienie, w jakiem  w ciąż jeszcze przebyw a­
ła., pierzchło. P ierzchły  także różne, tnie- 
n a d r e  myśli, l i  fan spał, ciem ności pano­
w ały  nieprzeniknione, a drzwi by ły  na 
oścież o tw arte. Nie s ta ra ła  się dociec, dla­
czego pom yślała odrazu, że s ta ło  się coś, 
i to coś złego.

W yszła na kory tarz . Nie było  tam  niko 
go. Człowiek, k tó ry  skorzysta ł z ich snu 
sta ł teraz na stopniu w agonu i czekał n ie ­
cierpliw ie na m om ent, k iedy  pociąg  zwol­

ni, a  on będzie m ógł zaryzykow ać skok. —-
Chwila ta lia  zbliżała się.

Jo la n ta  m iała a k u ra t cofnąć się okna, 
gdy  spostrzeg ła  od la tu jącą  do ty łu  sylw et­
ko. Zobaczyła, że upadł. W  tej samej chwili 
poznała g<jp

P o ciąg 'w jeżd ża ł już n a  stację. Jo la n ta  
zrozum iała, że musi spieszyć się. Dwie mi­
n u ty  ty lko  sto i pociąg w Skierniew icach.

P o rw ała  p łaszczyk i kapelusz i w ypadła 
na kory tarz . Znalazła się n a  peronie jeszcze 
nim pociąg zatrzym ał się. Chciała biec do 
telefonu , ale wówczas zobaczyła człowieka, 
na w idok, k tórego  stanęła , jak  w ry ta .

— To pan, m ajorze? — zapytała .
— P rzypuszcza prani, że posiadam  so- 

bow tóra? — zaśm iał się. — Czv Klonow ­
ski je s t w  pociągu — zapy ta ł poważniejąc. 
A Bonne? G ryce?

— G ryce w yskoczył tuż przed sta ­
cją — rzekła. — Nie, nie mam teraz czasu 
tłum aczyć. Czy przy jechał pan autem ? — 
T ak? W ezmę je  sobie!

—  Ależ to  niem ożliw e — zaw ołał ma­
jo r  — Jolo!

B yła już w  drzwiach.
—  Głupstwo — zaw ołała, śm iejąc się, — 

Niem a nic niemożliwego...
Chciał za nią biec, ale zobaczył, że po­

ciąg  rusza. Był m iędzy m łotem  a  kow a- 
dłem. Ze ściśnionem  sercem  w skoczył na 
stop ień  w agonu.

— Niema nie niem ożliwego —  pow tó­
rzył z goryczą. Biedactw o!

Jo  1 a n ta  w ybiegła ze stacji pełna na j­
lepszych myśli. W iedziała, że G ryce nie 
d latego w yskoczył z pociągu, aby  przeno­
cować w Skierniew icach. O- nato był za 
m ądry.

Gdy znalazła się przed dw orcem , zoba­
czyła to, czego najw ięcej się obaw iała. — 
N a szosie zapłonęły reflek to ry  autom obilu. 
G ryce odjeżdżał!

R ozglądnęła się pospiesznie. W zrok jej 
pad ł na  auto  S tefana Klonow skiego. Czy 
możliwe, aby  tern au tem  przy jechał m ajor?

— Hallo, Jo l! — zabrzm iał z boku mę­
ski głos — nie proznajesz mnie?

N a dźw ięk tego głosu Jo la n ta  cofnęła 
sio, jak b y  nadepnęła węża

— To pan? To pan... — pow tórzyła 
bezradnie. T eraz zrozum iała okrzyk  m ajo­
ra: To niemożliwe!!

Dłoń Sylw-estra K rogułskJego zawisła 
w pow ietrzu. Nie obraził śię. w zruszył ty l­
ko ram ionam i. Jo lan ta  była zawsze sen ty ­
m entalną gęsią.

Młoda dziew czyną przeżyw ała obecnie 
najcięższe chwile w swem' życiu. Ja k ż e  
wiele dałaby  zato. aby m ogła się cofnąć. — 
W idok każdego innego  m ężczyzny nie był 
d la niej tak  niem ożliwy do zniesienia, jak  
widok eks-narzeczonego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 10. 

Sygnatura: XIT. Km. 2099/34 i 892/35.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru VHI., mający kancelarję w Krakowie, 
ul. Zyblikiewicza Nr. 10. na podstawie art. 
676 i 679 k. p .'e . podaje do publicznej wiado­
mości. że dnia 31 sierpnia 1936 r. o godzi­
nie 10-tej w Sądzie Grodzkim w Krakowie, 
przy ul. Starowiślnej 13. sala Nr. 37. odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu należącej do dłużniczki Pierwszej Ma­
łopolskiej Fabryki Cukrów Warszawskich 
i Marmelady Ska. Akc. nieruchomość obj. lwh. 
505 ks. gr. gm. kat. Kraków Dz. XXII. Pod­
górze, złożonej z pbud. lkat. 395 obejmującej 
3 budynki murowane 1-no piętrowe, budynek 
murowany przeznaczony na stajnię i suszar­
nię, komin fabryczny, oraz 2 szopy drewniane. 
Wszystkie budynki przeznaczone są na fabry­
kę. Nieruchomość powyższa leży w Krakowie 
przy ul. Kącik 9 i ma urządzoną księgę hipo­
teczną w Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 71.600. cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 53.700.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 7.160.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
eznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą (lo 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Krakowie, ul. Starowiśl­
na Nr. 13. sala Nr. 37.

Dnia 20 lipca 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII 

Juljusz Goldberg.

P O S Z U K U J E M Y !

rRIEDRlCH, Historje cudownych obrazów Marji 
w Police tom I i II (lub komplet),

sEMENENKO, Ojcze nasz.

K sięg a rn ia  K r a k o w sk a  —
K raków , ul. św. K rzyża  13,

Mapa Hiszpanii

NA W Y J A Z D
Pap'ery listowe blokowe

poleca
Skład papieru i galanterji

Michał Słomiany
Kraków. S ław kow ska 24.

Naczynia kuchenne
emaljowane, a I u m i n i o- 
w e, maszynki do lodów, 
nakrycia s t o ł o w a  nie­
rdzewne, młynki i ma­
szynki do kawy, maszyn­
ki do krajania chleba po­
leca JAWORSKI, Kraków 

Jana 3.

Kierownikiem powstania 
w Sewilli

je s t gen era ł Queipo de L iano, jed en  z 
b itnych  oficerów  arm ji hiszpańskiej.

Komornik Sądu Grodziriego, Rewiru VIL 
w Krakowie, ul. Garncarska 9.

Sygn. VU. Km. VII. 2728/36.
,Dnia 9/VH. 1936 r.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
JS-lka Mieszk. dla Miast S-ka z o. o. w likwida­
cji w/m c/a Seweryn i Janina Miarozyńscy.

Na podstawie art. 602 k. p. c. podiaję d<J 
.publicznej wiadomości, że dnia 25 lipca 1936. 
godzina 10-ta, w Krakowie ul. Łobzowsk* 
L. 12. odbędzie się licytacja ruchomości na­
leżących do Janiny i Seweryna MiarczyA- 
skich, składająlcych się z urządzenia domowego. 

Ruchomości można oglądać w powyżej 
podanym miejscu i czasie.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VII, 
(—) Jan Zimowski.

X  n o w o ś c i  f
GÓRSKI K. Dr. Wychowanie personalistyczne zł. 4.—
JANUS .. Wielki pasterz... (X. Biiknp

Ł ozińsk i).......................................zł, -.90
PYŹALSKI L. O., Dzwon na trwogę

(Wezwanie do walki) . . . .  zł. 4.—
SAUDREAU A. X., Ideał dnazy gorliwej . . zŁ 3 ,—
SMÓŁKA J. X., Królewski znak (Krzyż

w życiu w»p. człowieka) . . . zł .  2.50

p o l e c a t

J f £ s i ę & a r n i a  J f r a f i o r r s k a  
Kroftów, ul św. J fr*v *a  13,

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr-
Komunikaty „ „ . 60 gr-

„ n* 1-szoj . 70 gr- CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ....................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca za .Katolicką Spółkę Wydawniczą" Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef W archabwski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferk*.
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